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Prezydent Rzeczypospolitej August Zaleski 
określa date swego ustąpienia 

(PAT) W sobotę 18 maja 1953 na posiedzeniu Rady Narodowej R. P. 
'w Londynie, przed przystąpieniem do obrad, przewidzianych porządkiem 
dziennym, Prezes Rady Ministrów, gen. dr R. Odzierzyński, odczytał oświad­
czenie Prezydenta Rzeczypospolitej Augusta Zaleskiego i jego przemówienie 
będące uzasadnieniem tego oświadczenia. Oświadczenie wraz z uzasadnie­
niem złożył Prezydent R. P. na posiedzeniu Rady Gabinetowej, które od­
było się 16 maja o godz. 16-ej. W posiedzeniu wzięli udział wszyscy mini­
strowie, Generalny Inspektor Sił Zbrojnych, Prezes Najwyższej Izby Kontro­
li, oraz Prezes Rady Narodowej R. P. 

O ś w i a d c z ę  n  i e  
wołany na nową kadencję, zgodnie 
z art.  2i Konstytucji  i  z- oświadcze­
niem Prezydenta z dnia 30 listopa­
da 1939 r.  ' 

Ustawa konstytucyjna z dnia 23 
kwietnia 1935 roku zawiera wyjąt­
kowo doniosłe postanowienia dla za­
chowania ciągłości Państwa Polskie 
go w czasie wojny, kiedy na skutek 
akcji  zbrojnej niemożliwe jest nor­
malne funkcjonowanie władz pań­
stwowych. 

W szczególności obowiązująca 
Konstytucja ustala formy działania 
Państwa na wypadek, kiedy rozwią 
za ne są Izby Ustawodawcze, a stan 
wywołany wojną uniemożliwia prze 
prowadzenie •powszechnych wi/bo-
rów, będących jedynym sposobem 5 poprzedników na stanowisku Głowy 

Stwierdzam równocześnie, iż po­
wyższe moje oświadczenie nie sta­
nowi żadnej zmiany obowiązującej 
Ustawy Konstytucyjnej, gdyż nie 
mnżna dopatrzeć się w Konstytucji  
zakazu ustąpienia Prezydenta Rze­
czypospolitej,  Powinno om nato­
miast być traktowane w ten sam 
sposób, jak wyżej wzmiankowane 
oświadczenie paryskie ś.  p. Prezy­
denta Radkiewicza, t.  j.  jako prak­
tyczna wykładnia wykonawcza ar­
tykułu 13-go Ustawy Konstytucyj­
nej z pozostawieniem decyzji  i od­
powiedzialności za nią wy.łącznie 
Prezydentowi Rzeczypospolitej.  

AUGUST ZALESKI. 
Londyn, dnia 16 maja 1953 r.  

P r z e m ó w i e n i e  
Mają Panowie pełne prawo zapytać 

mnie, dlaczego postanowiłem zło­
żyć mój urząd. Postaram się odpowie­
dzieć na to pytanie z całą szczerością. 
Jeżeli spojrzę wstecz na dzieje moich 

spraivdzenia opinii Narodu i stano­
wiącym istotę ustroju demokratycz­
nego. 

Twórcy Ustawy Konstytucyjnej 
nie mogli jednak przewidzieć, że 
stan wojny może trwać przez czas 
tak długi, jak to ma miejsce obec­
nie. 

Wobec powyższego doszedłem do 
przekonania, iż byłoby zgodnym z 
wymaganiami słuszności i  z inten­
cjami prawodawców, aby Prezy­
dent Rzeczypospolitej,  który objął 
swój urząd podczas wojny (na za­
sadz ie  ar t .  13,b) ,  o raz  ar t .  21  Kon­
stytucji) pozostawał na swym urzę­
dzie przez czas przewidziany w art.  
20-tym Ustawy Konstytucyjnej,t  . j .  
,,lat siedem, licząc od dnia objęcia 
urzędu". 

Państwa odbudowanej Polski, nie mo­
gę powstrzymać się od stwierdzenia na 
stępujących faktów: 

1) Na pierwszego Naczelnika Pań­
stwa Józefa Piłsudskiego dokonano nie 
udanego na szczęście zamachu już w 
styczniu 1919 roku. Sprawcy tego za-

[ machu nie tylko nie zostali ukarani, 
; ale niektórzy z nich doszli później do 
najwyższych urzędów. Nie jest mo­
im zadaniem dociekać, ani dlaczego 
się tak stało, ani czy stało się dobrze. 
Pragnę tylko przypomnieć ten fakt. 

2) Wiadomy jest wszystkim los pier 
wszego Prezydenta Gabriela Naruto­
wicza i ohydny sposób gloryfikowania 
jego mordercy przez lata całe. 

3) Również znany jest los następne­
go Prezydenta, Stanisława Wojciechow 
skiego. 

4) Wreszcie Prezydent Władysław 
Raczkiewicz był objektem niedopusz-

Toteż utuażać będę, iż okres mego ; czalnego nacisku w chwili, gdy działa-
urzęurywania skończy się dnia i-go j jąc w myśl przysługujących mu praw 
czerwca 195A roku, o ile wcześniej- konstytucyjnych, usiłował w roku 1940 
szy powrót do wolnej Polski nie. da rozdzielić władzę cywilną i wojskową 
mi możno hi złożenia urzęru, zyc przez mianowanie cywilnego premiera 
d.rie z art. 2i (2), I. j. w trzy mie z pozostawieniem gen. Sikorskiego na 

ze mnie Konstytucji tłumaczona jest, ] są przeciwnikami zjednoczenia, 
jako chęć z mojej strony utrzymania 
się na stanowisku Prezydenta. 

Mam przekonanie, że ustalenie da­
ty mego ustąpienia przez zastosowa- krotnie, liczne dowody i czego dziś da 

Por. Jarecki 
* 

gościem 
konsresmanów 
Szereg najwybitniejszych członków 

Kongresu amerykańskiego wzięło u-
dział w śniadaniu, który ii podejniowa 
n. oył w çmac'ni Kongresu Stanów 
Zjednoczonych por. pil. Franciszek Ja­
recki. Obecni byli, m. in.: przewodni­
czący Izby Reprezentantów Martin, o-
baj przewodniczący komisji spraw woj 
skowych Izby i Senatu, dalej znani 
kengresmani, jak Machrowisz, 0'Koń-
ski, Sadiak, Zabłocki, Leszyński, Mad-
den, Sheen i wielu innych. 

Tematem rozmów i wszystkich prze­
mówień podczas śniadania była głów­
nie sprawa konieczności utworzenia ar 
mii polskiej na Zachodzie pod dowódz 
twem gen. Andersa. Z wielu stron pod 
kreślono, że w ten tylko sposób naród 
palski uzyska dowód, że Stany Zjed­
noczone pragną prawdziwej wolności 
dla Polski. Wstępnym krokiem do te­
go — jak podkreślano — byłoby uzna­
nie legalnego Rządu R. P. w Londy­
nie. 

Tego samego dnia por. Jarecki zo­
stał przyjęty przez wiceprezydenta Sta 
nów Zjednoczonych Nixona oraz sena 
tora Tafta. W obu wypadkach, w na­
stroju niesłychanie serdecznym — po 
ruszone zostały te same zagadnienia. 

Niech umierają... 
Reżym komunistyczny w Czechosło­

wacji wydał dekret o odebraniu lub 
zmniejszeniu emerytur "wrogom kla­
sowym". W szczególności zmniejszono 
emerytury b. ministrom, b. wyższym 
urzędnikom państwowym, "reakcyj­
nym" politykom, byłym dziennika-

j rzom, b. dyrektorom banków i przed-
| siębiorstw państwowych. Odebrano cał 

kowicie emerytury tym, którzy "oka-
| zali wrogi stosunek do demokracji lu-

Jako Głowa Państwa, z natury rze- dowej . 
czy muszę' być i jestem zwolennikiem! Przy wysokich cenach żywności w 
zjednoczenia, czego dawałem niejedno Czechosłowacji, odebranie emerytur o-

rs.D.i.c] 

nie na uchodźstwie przewidzianej przez ję nowy dowód przez złożoną przed 

si-ne po zawarciu pokoju. Gdyby to 
jednak nic- miało miejsca w siedem 
i,al po obj ';ci ' i  mego urzędu, przeka­
żę go w ręce mego następcy, wyzna­
czonego przeze mnie zgodnie :  porta 
n twieniami arlyku'ôw 13 b) i 2i 
Konstytucji,  z uwzględnieniem o-
••wiadczenia ś.  p. Prezydenta Wła­
dysława Raczkiewicza z dnia 30-go 
listopada 1939 r.  

Aczkolwiek ufam, że Róg nie ze­
chce przedłużać tragicznego stanu, 
w jakim znajduje się obecnie Rzecz­
pospolita, to jednak na wypadek, 
gdyby pobyt legalnych władz pol­
skich na obczyźnie trwał nadal, wy 
rażam nadzieję, że następca mój bę­
dzie uważał za obowiązujący dla sie 
bie obecny precedens i  obejmie swój 
urząd i  tym, że kadencja jego trwać 
Sędzię do upływu trzech miesircy od 
zawarcia pokoju, tub przez lat sie­
dem, o ile powrót jego do Kraju nie 
nastąpi wcześniej.  Po upływie tego 
czasu przekaże on swój urząd swe-

stanowisku Naczelnego Wodza. Wte 
dy nie tylko znalazły się pewne osoby, 
które przyszły do Prezydenta i Zwierz 
chwika Sił Zbrojnych z groźbami, ale 
nawet zajęto zbrojnie gmach, w któ­
rym miał urzędować nowy premier, a-
by nie dopuścić siłą do objęcia przez 
niego władzy. 

Następnie w roku 1944 Prezydent 
Rzeczypospolitej został znieważony 
czynnie przez jednego z b. podsekreta­
rzy stanu, że użył uprawnień konsty­
tucyjnych w stosunku do jednego z 
wyższych dygnitarzy wojskowych (na­
wiasem mówiąc w danej sprawie Pre­
zydent uległ żądaniom Rządu R. P., 
zgodnie z tak zwaną "umową parys­
ką"). 

5) Wreszcie trwający już sześć lat 
atak na mnie utrudnia mi w sposób 
zasadniczy nie tylko pracę nad odzy­
skaniem niepodległości, lecz i obronę 
praw zwierzchnich, które są jedyną 
podstawą utrzymania ciągłości Państ­
wa Polskiego na uchodźstwie. W wal-

Konstytucję siedmioletniej kadencji 
uwolni mnie od tego rodzaju poma-
wiań. 

Nie będę ukrywał przed Panami, że 
z wielką trudnością i po bardzo głębo­
kim przemyśleniu doszedłem do prze­
konania, iż krok taki z mojej strony 
stał się wskazany. Musiałem bowiem li 
czyć się z możnością iż zrzeczenie się 
przeze mnie moich obowiązków mog­
łoby być uważane za niedopuszczalne 
ustąpienie przed bezprawnymi naciska 
mi, które tak rozpowszechniły się w o-
statnich czasach. 

O postanowieniu moim zdecydował 
jednak fakt, że obecnie ataki na Kon­
stytucję są podejmowane nawet przez 
osoby, które na zasadzie tejże Konsty 
tucji pragną piastować najwyższe u-
rzędy w Państwie. Ta antykonstytu­
cyjna akcja jest poparta swego rodza­
ju terrorem psychicznym, który spra­
wia, iż często czynniki powołane do o-
brony Konstytucji wolą obrony tej za­
niechać, niż narazić się na zarzut iż ! służby Rzeczypospolitej 

chwilą deklarację. Ale jako stróż 
praw, który zaprzysiągł "praw zwierz-
chniczych Państwa bronić", mam obo­
wiązek baczyć, aby zjednoczenie do­
szło do skutku bez złamania Konsty­
tucji. 

Obawiam się poważnie, iż w zgiełku 
walk partyjnych i personalnych przy 
dźwiękach rozpętanej demagogii i przy 
oszałamiającym brzęku pieniędzy ob­
cych, zdrowy instynkt państwowy, wy­
kazywany tak pięknie dotychczas przez 
znakomitą większąść uchodźstwa mo­
że, w braku przeciwdziałania ze stro­
ny czynników do tego powołanych (do 
których ja należę w pierwszym rzę­
dzie), doprowadzić do powzięcia nie­
odwołalnych decyzji, których skutków 
mogą w przyszłości żałować nawet sa­
mi decyzji tych promotorzy. 

Moim obowiązkiem jest baczyć, a-
byśmy nie zabrnęii w taką sytuację. 

znacja w praktyce śmierć głodową. 

Traktat z Austria 
Z inicjatywy rządu brytyjskiego, na 

27 maja zwołana została konferencja 
zastępców ministrów spraw zagranicz­
nych Stanów Zjednoczonych, Wielkiej 
Brytanii, Francji i Rosji sowieckiej w 
sprawie traktatu pokojowego z Au­
strią. 

W ubiegłych latach na ten temat od 
było się równo 260 posiedzeń, nie po­
suwając sprawy ani o krok, wobec sta 
łej obstrukcji ze strony Moskwy. 

Brytyjczycy spodziewają się, że wo­
bec nowego kursu na "pokój" — Ro­
sjanie, okażą się więcej nieustępliwi. 

Zobaczymy ! 

Z OSTATNIEJ CHWILI 
Tuż przed oddaniem numeru pod 

prasę nadeszła wiadomość, że na wy-
Nie chciałbym zaniedbać tego obo- spje Bornholm ponownie lądował pol-

wiązku u schyłku mojej długoletniej ski pilot wojskowy na sowieckim 
MiG-15. 

Polska to przede wszystkim poczucie wspólnych obowiązków 

WSPANIAŁA MANIFESTACJA POD LA TARGETTE 

mu następcy w trybie przewidzia- ! ce tej przeciwko mnie wytworzony zo-
nym powyżej, o ile nic zostanie po- stał taki stan, że każda obrona prze­
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'r Warszawska konferencja 
w sprawie Niemiec 

w dniu 29 kwietnia br. odbyła się w i niki oficjalne uchylają się od żyrowa-
^ Warszawie krajowa konferencja nia akcji komitetu obrońców pokoju, 

poświęcona zagadnieniom pokojowego Pierwszy powód, to chęć stworzenia 
rozwiązania problemu niemieckiego, pewnej płaszczyzny dyskusyjnej w so-
zwołana przez specjalny komitet dla 
tego celu wyłoniony, po listopadowej 
konferencji międzynarodowej w Berli­
nie, która to zagadnienie postawiła ja 
ko problem specjalny światowej akcji 
obrony pokoju, lansowanej ze Wscho­
du. Polska reżyseria tej imprezy spo­
czywała w rękach niewielkiej grupy 
aktywistów, wśród których rej m. in. 

Rzeczywiście, zachodzą wśród nasze­
go wychodźstwa poważne przemia­

ny. I to przemiany głęboko budujące! 
Zapoczątkowane przez CZP i przez Fe 
derację POO dążenia jednościowe wy­
dają wyniki. Przyznajmy, iż atmosfe­
ra, dzięki akcji gen. Scsnkowskiego w 
Londynie, sprzyja temu łączeniu się 
polskich mas emigracyjnych wbrew 
rozbijackim wysiłkom znanych czynni­
ków. 

Wspaniałym dowodem tego scalania 
polskiego życia narodowego we Fran­
cji był obchód święta 3 Maja w Lille. 
W ub. niedzielę mieliśmy jeszcze je­
den przykład, że wychodźstwo, działa­
jąc bez złych doradców, potrafi 
wznieść się ponad sztucznie wytworzo­
ne podziały i wzajemne sprzeczności. 

W niedzielę tę w Neuville St. Vaast 
zgromadziły się olbrzymie masy Pola­
ków z Pas de Calais i z Nord oraz du­
ża, niemal trzydziestoosobowa delega­
cja kombatantów polskich z Calvados. 

Wokół pomnika poległych w Neuvil­
le ustawił się las sztandarów. Naczel­
nik Sokoła dh. Wolski przy energicz­
nej pomocy p. Wiatrqwskiego kierują 
przebiegiem uroczystości. Pada grom­
ka komenda : — Baczność. Odkrywają 
się głowy, wzjioszą się sztandary zwią 
zków Rezerwistów i b. Wojskowych, 
POWN, Zw. Rodzin POO, Sokoła, Zw. 
Harcerstwa Polskiego, kilku odłamów 

sie postępowo-intelektualistycznym, któ ZUPRO, Bractw Kurkowych, Zw. Kup 

stwa: prezesa CZP, p. Kędzi i preze-| dnoczenia? I kto wreszcie ośmiela się 
sa Kongresu p. Lecha, red. Moszczyń- I zakazywać nam przemawiania w imie-
ski pyta : — Kto śmie mówić o braku 1 całego Wychodźstwa ? 
jedności wśród emigracji? Kto śmie j B. NAŁĘCZ, 
mówić o niemożliwości całkowitego zje [ IW Dokończenie na str. 3-ciej 
UllllllllllllftllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllfllllllllllillllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllMlIllllli 
St. KOTWICZ 

rą możnaby rozciągnąć i na pokrewne ców i Rzemieślników, Zw. Polek itp.. 
itp. Sekretarz CZP i Federacji red. St. 
Moszczyński w towarzystwie sekreta­
rza gen. Zw. Rez. i b. Wojskowych, St. 
Andrzejczaka, składa wieniec u stóp 
pomnika. Orkiestra polska z Bruay 
gra hymny narodowe polski i francu-

elementy na Zachodzie. Tym się tłu­
maczą m. in. podróże i kontakty "po­
stępowych" działaczy polskich w kie­
runku Zachodu i Francji w szczególno 
ści. Lansowanie sztandarowych komu­
nistów byłoby tutaj niewygodne. Jeśli 

_ _ chodzi o drugi powód, to wydaje się, ski. Po chwili głębokiego skupienia za­
wodzą intelektualiści, grupujący się że problem niemiecki i jego rozwiąza- . biera głos red. Moszczyński, który w 
dokoła tygodnika "Dziś i Jutro". Jest nie pozostaje ciągle w stanie płynnym k*j„kim przemówieniu omawia głębo-
tam ponadto kilku profesorów, dzień- na najwyższym szczeblu decyzji, t« j. kie znaczenie dorocznej pielgrzymki 
nikarzy, literatów no i oczywiście 1 na Kremlu, zwłaszcza na odcinku sto-
przedstawiciela reżymowego kleru w sunków polsko-niemieckich. Oczywiś-
rodzaju prezesa reżymowego "Carita-Jcie Kreml nie powstrzymuje polskich 
su" — ks. Lempartego. Obserwatorzy reżymowców od całej akcji propagando 
i szpicle Bezpieki są względnie dys­
kretnie zakamuflowani i widoczne jest, 
że nie zależy im na firmowaniu tej 
imprezy autorytetem partii. 

Dwa są powody, dla których czyn-

wej podkreślenia polskości Ziem Odzy­
skanych i trwałości granicy na Odrze 
i Nysie, ale czy bardzo do tego zachę­
ca — to inne zagadnienie. 

Dokończenie na str. 3-ciej 

na pola walki pod La Targette. Zna­
czenie to w r. b. jest szczególnie głę­
bokie, bowiem przedstawiciele Pobfci 
walczącej, niezależnie od przydziałów 
organizacyjnych, zgromadzili się, by 
dać wyraz, iż w dążeniu do wyzwole­
nia Ojczyzny zajmują postawę czyn­
ną. Stwierdziwszy obecność na uroczy 
stości obu seniorów naszego wychodź-

FRASZKI 
Ballada o szklanej górze 

Mili państwo, posłuchajcie opowieści .rzewnej, 
Jak to w szklanej górze wspomnień rzedem śpią królewny. 

Ro ta bajka tern się różni od bajeczki starej:  
Występuje w niej nie jedna, lecz królewieu purę. 

Każda w ciasnej, ale własnej, leży tam trumience 
I z rozpaczą, przez sen płaczą, załamują ręce. 

I wzdychają, aż pierś pęka, trzeszczą aż staniki, 
Kiedy przyjdzie je obudzić Rycerz z Ameryki. 

Kiedy wreszcie popróbuje z katafalku zwlec je? 
,,Przecież cliyba nie Sanację T' — Przecież nie Endecję! 

Gdyby nawet ją obudził, zaśnie znów na nowo. 
Nie na próżno przecież'  w trumnie „Słowo" via pod ffftrwi;! ' '  

,,Nie Nidównę ! Przez sen gada w Wolnej Europie!" 
,,.4 Chadecji nikt nie zbudzi, chrapie tak i,,sopię". 

„Pepeeskę? W jakim cel-u? I tak już umiera 
Na przy-jatni rozdwojenie (choroba Pragiera)". 

A gdyby te dwa podlotki z twardej zwlókł pościeli  
Zaraz „Wolność" go zniewoli, „Jedność" go podzieli!  

O królewny ! Ze snów szklanych czarodziejskiej mocy 
Rłędny Rycerz was wyzwoli, punkt dwunasta w nocy ! 

Właśnie idzie, trochę wolno, ale co to szkodzi? 
Przyszedł. Stanął. Odpoczywa. Czemu tu nie wchodzi? 

Wstrząsa bramą! Lecz dlaczego bramy nie wywala? 
Cichną kroki...  on odchodzi...  i  coś mówi zdała . . .  

..Spijcie sobie — mówi Rycerz — panny snem taluęle. 
Ja przyszedłem sprawdzić zamki, czy dobrze zamknięte". 

St .  KOTWICZ.  
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Oświadczenie rząduR.P.w sprawie sytuacji w Polsce 
W dniu 6 maja 1953 Rząd R. P. wy­

dał oświadczenie, w którym czytamy: 

"Oządy państw zachodnich rozpa­
li' trują artykuł, który ukazał się dn. 

25 kwietnia br. w "Prawdzie" i który 
stanowi sowiecką odpowiedź na mowę 
Prezydenta Eisenhowera z dnia 16-go 
kwietnia br. 

W ustępie o krajach wschodniej Eu­
ropy artykuł ten twierdzi, co nastę­
puje : 

"Fakty wykazują, że narody tego o-
kręgu przejęły formę rządu ludowych 
demokracji w zdecydowanej walce o 
swe prawa, i że mogły tylko w nowych 
warunkach uzyskać powodzenia w roz­
woju gospodarki i kultury swych 
państw". 

Rząd polski na wygnaniu uważa wo­
bec tego za wskazane podnieść, co na­
stępuje : 

Od przejścia przez wojska rosyjskie 
granicy obu państw, rząd sowiecki 
traktował z całą konsekwencją Polskę 
nie jako państwo sprzymierzone, lecz 
jako państwo zwyciężone i skazane na 
utratę niepodległości. Walczące prze­
ciw Niemcom i współdziałające w tym 
celu z Armią Czerwoną oddziały pol­
skiej Armii Podziemnej były rozbra­
jane i więzione. Na terenie wschod­
niej części Polski, już poprzednio za­
garniętej przez Rosję w roku 1939 na 
podstawie układu Mołotow-Ribben-
trop, wprowadzono odrazu władze so­
wiecko-rosyjskie identyczne z istnieją­
cymi w innych częściach imperium so 
wieckiego. Na pozostałym obszarze Pol 
ski wprowadziła okupacyjna armia so 
wiecka siłą t. zw. rząd lubelski, zło­
żony z komunistycznych agentów, mia 
nowanych arbitralnie przez Rosję. — 
Działo się to przy całkowitym zapoz 

Dla nas, Polaków, najważniejszym 
wydarzeniem tygodnia — i nie tyl 

ko tygodnia — jest decyzja Prezyden­
ta Rzeczypospolitej, o której powiada­
mia umieszczone ha stronie pierwszej 
oświadczenie. 

Okoliczność, że oświadczenie to zo­
stało ogłoszone tuż przed rozpoczęciem 
bezpośrednich rokowań pomiędzy 
przedstawicielami Rady Narodowej i 
Rady Politycznej, wyznaczonym na 20 
maja — nie jest bez znaczenia. 

Ocena wytworzonej sytuacji będzie 
dla nas możliwa jedynie po otrzyma­
niu bardziej szczegółowych wiadomoś­
ci o tym, co zaszło w Londynie. Wie­
my jedynie, że memoriały w sprawie 
zgody narodowej, doręczone gen. Sosn 
kowskiemu przez ugrupowania Rady 
Narodowej z jednej strony, a stron­
nictwa Rady Politycznej — z drugiej, 
są bardzo rozbieżne. 

Pogłębienie niezgody wśród przywód 
ców politycznych w momencie, kiedy 
ogół niepodległościowej emigracji sta­
je się naprawdę jedną zwartą bryłą — 
jest w każdym razie objawem godnym 
ubolewania. 

Od tego smutnego tematu przejdź­
my do innego — również nie wesołe­
go. Dziś można już z całą pewnością 
stwierdzić, że sowiecka pseudo-poko-
jowa ofensywa była jedynie manew­
rem taktycznym, mającym na celu 
pogłębienie sprzeczności w obozie 
państw zachodnich. Cel ten Sowiety 
w pewnym stopniu osiągnęły. Wzbu­
dziły, w głowach polityków mniej roz­
ważnych, albo mniej się liczących z 
wymogami etyki a więcej — z egois­
tycznym interesem, różne różowe na­
dzieje, co w konsekwencji doprowadzi­
ło do szeregu nieporozumień. Na pier­
wszy plan wysunął się tu Churchill, 
który kosztem wolnego świata chciał­
by wygrać kartę angielską. Gdy jego 
projekt "zebrania w trójkę" został ze 
spokojną stanowczością odsunięty przez 
prezydenta Eisenhowera, który z po­
dziwu godną konsekwencją, mimo pięt 
rżących się oporów, idzie po raz obra­
nej linii — sir Winston zajął się kry­
tykowaniem stanowiska Ameryki w 
Pan-Mun-Jom, zalecając więcej ustęp 

. liwości wobec czerwonych. W tym sa­
mym duchu wypowiedział się pandit 
Nehru. 

Kremlowi nie udało się wprawdzie, 
za pomocą swych przemyślnych tric­
ków, wywołać prawdziwego rozłamu w 
bloku zachodnim, lecz maleńkie sprze­
czki, które wynikły na skutek jego in­
trygi, sprawiają sporo kłopotów. 

Kłopot przyniósł również ostatni w 
dacie "pokojowy" wyczyn komunis­
tów : przedterminowe zwolnienie ska­
zanego na wieloletnie w:ięzienie przez 
sąd w Pradze czeskiej amerykańskiego 
dziennikarza Oatis'a. Natychmiast o-
dezwały się głosy, domagające się, aby 
wobec tego oczywistego "dowodu dob­
rej woli" cofnięto zarządzenia, krępu 
jące stosunki handlowe z Czechosło­
wacją. 

Teza ta znalazła zwolenników nawet 
w amerykańskim kongresie. Inni jed­
nak jego członkowie nie bez racji pod­
nieśli, że uwolnienie Oatisa było je­
dynie naprawieniem krzywdy, która 
spotkała niewinnego, i że, jak dotąd, 
nikt nie uważał, by za darowanie ka­
ry niesłusznie skazanemu należała się 
nagroda. 

Co do samego Oatisa, wypowiedzi je 
go są mocno niewyraźne — jak gdyby 
nie był on jeszcze pewny swego bez­
pieczeństwa — a także, być może, nie 
chciał psuć "dobrego wrażenia", jakie 
miało wywołać jego wypuszczenie z 
praskiego więzienia. 
' Por. Jarecki — który uwolnił się 
sam — skrupułów tych nie ma. 

W. J. 

naniu praw narodu polskiego, repre­
zentowanego przez Rząd Polski w Łon 
dynie, który jako rząd sprzymierzony, 
prowadził przez 5 i pół lat walkę Na­
rodu i Państwa Polskiego zarówno na 
frontach zagranicznych, jak i na ca­
łym terenie Kraju. Kraj bowiem uzna 
wał w pełni jego władzę i popierał z 
niezmienną ofiarnością jego wysiłki 
przez swą akcję podziemną. 

Konferencja, obradująca w Jałcie, 
przyjęła dnia 11 lutego 1945 roku pro­
gram forsowany przez ZSSR aneksji 
wschodniej części Polski, oraz narzu­
cenia pozostałemu obszarowi Polski no 
wego "rządu" powstałego z rozszerze­
nia t. zw. rządu lubelskiego. Rząd Pol 
ski w Londynie zaprotestował w dniu 
13 lutego 1945 przeciwko postanowie­
niom krymskiej konferencji, dotyczą­
cym Polski i oświadczył uroczyście, że 
nie mogą one wiązać Polskiego Naro­
du". 

"Naród Polski nie miał żadnego 
wpływu na utworzenie nowego rzeko­
mego rządu, ustanowionego wbrew je­
go woli, w sposób sprzeczny z obowią­
zującą konstytucją Rzeczypospolitej 
Polskiej. • 

Nowe władze, wprowadzone wbrew 
Narodowi Polskiemu, mogły utrzymać 
się przy rządach tylko w razie zlikwi­
dowania zarządu cywilnego Delegatu­
ry Rządu Polskiego w Londynie i Pol­
skiej Armii Krajowej, oraz przy fizycz­
nym zmuszeniu ludności polskiej do ze 
wnętrznej wobec nich uległości. Zwią 
zek Sowiecki podjął się przeprowadze­
nia tych zadań, przyczem zastosował 
największą bezwzględność. Należy w 
szczególności wskazać, że organy N.K. 
W.D. zaaresztowały bezprawnie delega 
ta Rządu, członków Krajowej Rady 
Ministrów, przewodniczącego podziem­
nego parlamentu i dowódcę Armii Kra 
jowej. Byli oni sądzeni i skazani przez 
sąd sowiecki w Moskwie w słynnym 
"procesie 16-tu". Kilkadziesiąt tysię­
cy członków Armii Krajowej wywiezio 
no do Rosji i osadzono w obozach kon 
centracyjnych. Armia okupacyjna i taj 
na policja opanowały terrorem obja­
wy protestu przeciw rządom rosyj­
skich nominatów i przeciw pozbawie­
niu Kraju niepodległości w ustroju sa­
telickim ". 

"Komunistyczna administracja w 
Polsce, aby się utrzymać przy władzy, 
zmuszona jest nadal prześladować' 

"wszystko co polskie, a opiera się w co­
raz większym stopniu na elemencie ob 
cym. W wojsku polskim są wyższe sta 
nowiska już niemal w całości obsadzo­
ne przez oficerów rosyjskich, a na cze­
le armii stoi rosyjski generał Ro­
kossowski, który w roku 1944 wstrzy­
mał ofensywę i patrzył biernie na wal 
kę i upadek powstania warszawskiego. 
W zarządzie cywilnym wpływy rosyj­
skie stają się również coraz silniejsze. 
Wzmagają się prześladowania wszyst­
kich wyznań religijnych, a zwłaszcza 
Kościoła Katolickiego, stanowiącego 
moralną ostoję prawie całości Narodu 
Polskiego. Ostatnio wydany dekret od 
dał nominację i funkcje duszpasterzy 
pod całkowitą kontrolę komunistyczne 
go reżymu. Nowa konstytucja narzuco 
na Polsce, stanowi niemal kopię kon­
stytucji obowiązującej w ZSSR." 

"W zakresie kultury, społeczeństwo 
walczy wśród coraz trudniejszych wa­
runków o utrzymanie dorobku dziejo­
wego i swej duchowej indywidualnoś­
ci, broniąc się przeciw naporom rusyfi 
kacji i komunizmu. Bierny opór stano 
wi najlepszy wyraz jego prawdziwej po 
stawy". 

"Rząd Polski na wygnaniu oświad­
cza, że twierdzenia artykułu "Praw­
dy" są oparte na fałszu i obliczone na 
wprowadzenie w błąd publicznej opinii 
wolnego świata. Nie mogą one być bra 
ne pod uwagę przy ocenie położenia w 
Polsce, które charakteryzuje jasno i 
zgodnie ze stanem rzeczy słowa Prezy­
denta Eisenhowera, w przemówieniu z 
dnia 16 kwietnia: 

"Formy rządów w krajach Wschod­
niej Europy są dyktowane z zew­
nątrz "... 

Kłopoty koronacyjne 

Nawet on nie wytrzymał 
Do Zachodniego Berlina uciekł puł­

kownik Gerber, jeden z najwyższych 
dowódców wschodnio-niemieckiej poli­
cji. 

Gerber należał do partii komunis­
tycznej przez 18 lat i spędził szereg 
lat w hitlerowskich obozach koncen­
tracyjnych. Rzeczywistość komunistycz 
na skłoniła go jednak do wyrzeczenia 
się przeszłości i do "wybrania wolnoś­
ci". Nadmienić warto, że pułkownik 
Gerber uciekł w przeddzień otrzyma­
nia nominacji na generała i naczelne­
go dowódcy nad całą strażą przybrze­
żną. 

Im bliżej jesteśmy czerwca, tym wię-
ctfj pisma całego świata zajmują się 

koronacją królowej Elżbiety. Sądząc 
po ilości sprzedawanych tygodników i-
lustrowanych, republikańska Francja 
przepada za królewskimi pogrzebami, 
ślubami, koronacjami. Dla Anglików 
jest to, poza sentymentem, świetny in­
teres: milion cudzoziemców zjedzie do 
Londynu, by wydać tam mniejwięcej 
20 miliardów franków. 

Nie myślcie, mili Czytelnicy, że ko­
ronacja — to prosta rzecz. Sześć ko­
mitetów pracuje od 14-tu miesięcy nad 
organizacją uroczystości. Książę Edin-
bourg, przewodniczy najważniejszemu, 
temu, który ustala sprawy dotyczące 
królowej. Sprawy zawiłe. Zeby namaś­
cić królowę, arcybiskup Canterbury 
zaznaczy krzyże na jej czole, na rę­
kach i... na,piersiach. Komitet zanie­
pokoił się. czy to trzecie pomazanie 
jest konieczne i przyzwoite. Zwrócono 
się do teologów. Ci orzekli, że można 
pominąć to drażliwe miejsce. i ' '  

Druga kwestia. Czy koronacja ma 
być talewizowana? Sprzeciwia się te­
mu Churchill. A nużby się zdarzył ja­
kiś incydent, nie licujący z powagą 
chwili? 

Na pogrzebie króla Jerzego, Chur­
chill przewrócił się jak długi, idąc za 
trumną. Całe szczęście — nie było te­
lewizji. Zdarzyło się także w czasie ko 
ronacji Jerzego, że bardzo stary arcy­
biskup Canterbury mało nie upuścił 
korony ważącej dwa kilo. Potem nie 
wiedział, jak ją nałożyć, t. zn. przód 
dał z tyłu. Otóż wszystko to się odby­
ło "w familii", a telewizja takie małe 
usterki ukazałaby milionom. Zwróco­
no się do samej królowej o rozstrzyg­
nięcie sporu. Ale młodość Elżbiety nie 
boi się kamery. "Wszyscy moi podda­
ni mają prawo mnie widzieć", zadecy 
dowala. 

A propos Churchilla. Choć minął 
dwie siekierki, trzyma się doskonale. 
Rano, na pierwsze śniadanie, wcina 
pół kuropatwy, jajko na bekonie, to­
asty z marmeladą, sucharki ociekają­
ce masłem — i zapija to pół-butelką 
szampana. Te pół-butelki powtarza 
przy każdym posiłku i dowodzi, że dzię 
ki temu będzie żył tak długo, jak Glad 
stone, t. zn. 90 lat. 

Ale wróćmy do koronacji. Ceremo­
nia trwa siedem godzin i kwadrans. 
W tym — małe pół godziny dla królo­
wej, aby mogła odpocząć i posilić się. 

Z prasy polskiej, obcej i wrogiej 
,Trybuna Ludu" 

i „Narodowiec' 
W wściekłym ataku na gen. Sosn-

kowskiego, warszawska "Trybuna Lu­
du" (z 12. 5. 53), główny organ bie-
rutowej kompartii, oskarża Generała 
o chęć handlowania polskimi Ziemia­

mi Zachodnimi. I w swych oskarże­
niach powołuje się, oczywiście, na "Na 
rodowca " : 

"W związku z tym, mikołajczykow-
ski "Narodowiec" w numerze z 26-go 
marca br. wystąpił z artykułem, który 
odsłania kulisy handlu przysłowioną 
"skórą na niedźwiedziu". 

"Marcowy numer hamburskiego or-
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Wiadomości wojskowe 
INDOCHINY. — Większość wojsk 

komunistycznych wycofuje się w dal­
szym ciągu z Laosu w kierunku swych 
baz, znajdujących się w Górnym Ton-
kinie. Część jednak tych wojsk — o-
koło 20.000 — pozostaje nadal, tak np. 
304 dywizja, stojąca naprzeciwko fran 
cuskiego ośrodka w "Plaine des Jar­
res". Przypuszczalnie oddziały te będą 
chciały utrzymać się w Laosie i zorga­
nizować tam swoją administrację. — 
Przybyli już komisarze komunistyczni 
i rozpoczęli swą robotę polityczną, by 
uszczęśliwiać ludność ''rajem" bolsze­
wickim. 

Dowództwo francuskie liczy się z mo 
żliwością, że wycofujące się siły komu 
nistyczne z Laosu zaatakują deltę 
Czerwonej Rzeki, by między innymi 
przeprowadzić tam pobór rekruta i za­
opatrzyć się w ryż. Tak w Laosie ko­
muniści zdobyli duże ilości opium, któ 
rego wartość administracja Laosu o-
cenia na wiele miliardów fr. 

Stany Zjednoczone przyznały 60 mi­
lionów dolarów na zakup sprzętu u-
zbrojeniowego dla wojsk francusko-
vietnamskich. Sprzęt ten jest już w 
drodze do Indochin. Oprócz tego, rząd 
Stanów Zjednoczonych dostarczył do­
wództwu wojsk 50 wielkich transpor­
towców powietrznych. Bardzo uboga 
jest ilość dróg komunikacyjnych w In 
dochinach i bardzo trudno je ubezpie 
czyć przed napadami oddziałów komu 
nistycznych. W tych warunkach trans 
portówce powietrzne są najszybszym i 
najpewniejszym środkiem dla przerzu­
cania oddziałów i zaopatrzenia na za­
grożone odcinki. 

Sytuacja wojsk francusko-vietnam-
skich jest bardzo trudna. Są one zbyt 
słabe liczebnie, by mogły w tym sa­
mym czasie działać skutecznie zarów­
no w Laosie, jak i w Tonkinie i kraju 
Taj. 

Generał Salan został odwołany ze 
stanowiska naczelnego dowódcy w In-
dochinach, na jego miejsce został wy­
znaczony gen. Navarre, dotychczasowy 
szef sztabu marszałka Juin. 

KOREA. — Rokowania rozejmowe 
trwają. Na propozycje chińsko-koreań 
akie delegaci alianccy odpowiedzieli 
kontrpropozycjami, które z kolei od­
rzuciła delegacja chińsko-koreańska. 

Główny punkt sporny to zagadnie­
nie jeńców chińsko-koreańskich, któ­
rzy nie chcą wracać do swych kra­
jów. W tej sprawie delegaci alianccy 
postawili wniosek, aby z chwilą podpi­
sania rozejmu zwolnić natychmiast od­
mawiających powrotu jeńców północ-
no-koreańskich i zostawić im pełną swo­
bodę wyboru miejsca osiedlenia. Nato­

miast odmawiający powrotu jeńcy 
chińscy zostaliby przekazani komisji 
neutralnej na okres dwumiesięczny. W 
czasie tego okresu delegacja chińska 
byłaby uprawniona do prowadzenia a-
gitacji wśród jeńców, by skłonić ich do 
powrotu. Delegacja chińsko-koreańska 
odrzuca ten podział jeńców i żąda, by 
obie narodowości zostały przekazane 
komisji neutralnej na okres czteromie­
sięczny. 

Równocześnie trwają walki lądowe, 
choć w małej skali. Bardzo czynne 
jest lotnictwo alianckie, wykonuje ono 
nawet od czasu do czasu naloty, potęż­
ne w swej sile. 

GROŹBA ANGLO - EGIPSKIEGO 
KONFLIKTU WOJENNEGO. — Ostat 
nie rokowania anglo-egipskie w spra­
wie kanału Suezkiego nie doprowadzi­
ły do porozumienia. 

Anglicy godzą się w zasadzie na e-
wakuację swych wojsk z Suezu, ale ró 
wnocześnie domagają się, by konser­
wacja urządzeń obronnych została po­
wierzona technikom angielskim i by 
wojska brytyjskie, w razie zagrożenia 
kanału przez jakieś mocarstwo, mia­
ły prawo lądowania dla jego obrony. E-
gipcjanie natomiast domagają się naj 
pierw opuszczenia kanału przez siły 
brytyjskie, a potem dopiero będą roz­
mawiać na temat obrony Suezu. 

Ujemny wynik konferencji pociąg­
nął za sobą bardzo silne zaostrzenie 
sporu. 

Szef sztabu gen. Neguiba oświadczył 
że jeżeli Anglity w ciągu dwóch czy 
trzech miesięcy nie opuszczą kanału, 
to gniew ludu egipskiego usunie ich 
stamtąd. Rozpoczęto organizację ochot 
ników egipskich dla walki z Brytyjczy 
kami. Prasa wzywa do składania o-
fiar pieniężnych na ten cel. Gen. Ne-
guib zabronił dostawcom egipskim za­
opatrywać w żywność wojska brytyj­
skie. 

Równocześnie Anglicy wzmacniają 
pośpiesznie swoje siły. Szereg okrętów 
wojennych, jak również oddziały woj­
skowe płyną już do Suezu i Port Sai-
du. Zarządzono pogotowie wojenne od 
działów i wzmożono patrolowanie 
miast i wsi, znajdujących się w stre­
fie brytyjskiej. Egipcjanie wykonali 
już szereg zamachów na personel bry­
tyjski. 

ARMIA KOREAŃSKA. — W dniu 1 
maja odbyła się uroczysta inauguracja 
3-go korpusu armii południowo-koreań 
skiej, która składa się obecnie z 16 dy 
wizji o łącznym stanie 600.000 żołnie­
rzy; ponadto, uzbrojona policja liczy 
60.000, a w obsłudze wojsk alianckich 
znajduje się 300.000 koreańczyków. 

ganu przesiedleńców niemieckich „Die 
Stimme" — pisze "Narodowiec" — 
zajmuje się ujawnionymi przez "Naro 
dowca" zakulisowymi machinacjami w 
sprawie polskich Ziem Odzyskanych. 
Pismo niemieckie potwierdza istnienie 
... planu, na mocy którego Niemcy u-
znałyby od siebie "rząd" p. A. Zales­
kiego i jego sanacyjnych przyjaciół, w 
zamian za co "rząd" ten odstąpiłby 
polskie Ziemie Odzyskane Niemcom"... 

"Plan ten — pisze dalej "Narodo­
wiec" — nosi nazwę "planu Warbur­
ga", nowojorskiego bankiera pocho­
dzenia niemieckiego — który plan ten 
— — niewątpliwie uzgodniony z Bonn 
— przedłożył w Waszyngtonie". Da­
lej "Narodowiec" - stwierdza, że tego 
rodzaju informacje potwierdził również 
nowojorski "Nowy Świat", pismo sana 
cyjne, które zażądało, by "rząd" Za­
leskiego "ugodził się z Niemcami na 
podstawie tego planu". 

"Nowy Świat" — podkreśla "Naro­
dowiec" •— który jest gorącym zwo­
lennikiem zarówno "rządów" p. Za­
leskiego jak i gen. Sosnkowskiego, u-
patrzył widocznie tegoż na wykonaw­
cę planu Warburga... Wstępem do wy 
konania planu Warburga była głośna 
podróż gen. Sosnkowskiego do stolicy 
Brazylii, Rio de Janeiron, gdzie... był 
on gościem tamtejszej reprezentacji bo 
gatej niemieckiej firmy samochodowej. 
... Sosnkowski wrócił następnie do No­
wego Jorku i po naradach z mężami 
zaufania Warburga... postanowił przy 
gotowującemu się przehandlowaniu 
polskich Ziem Odzyskanych nadać mar 
kę "zjednoczenia polskiej emigracji". 

"Narodowiec informuje dalej, że na 
cele swego "zjednoczenia" Sosnkow­
ski miał otrzymać 250 tys. dolarów". 

Poljcyjna 
czy polityczna ? 

Mówiąc o ostatnich obradach mini­
strów spraw zagranicznych Europy Za 
chodniej, W. Junosza zapewnia nas 
w "Polsce Wiernej" (nr 21 (4""): 

"Do pomysłów dobrych należy chy­
ba zaliczyć projekt utworzenia nadrzęd 
nej europejskiej instytucji policyjnej 
i ogólnoeuropejskiego parlamentu — 
nad którym obradowali ostatnio euro­
pejscy ministrowie spraw zagranicz­
ny dh". 

Któż by się takimi rzeczami jak 
"nadrzędna europejska instytucja po­
licyjna" zajmował? Chodziło o nad­
rzędną instytucję polityczną. Nie poli­
cyjną. 

Zaszczytne wyróżnienie 
Koledzy nasi z Kanady mogą być 

dumni. Ich praca patriotyczna została 
oceniona i uzyskała dowody uznania, 
zatrówno ze strony wrogów, jak przy­
jaciół. 

Poselstwo bierutowe w Ottawie wy­
stosowało do rządu w Ottawie ostrą no 
tę, protestującą przeciw "oficjalnemu 
poparciu, udzielonemu przez rząd ka­
nadyjski zjazdowi SPK w Kanadzie". 
Poselstwo reżymowe uświadamia rząd 
kanadyjski, że "SPK — to pokrywka 
dla bandy zdrajców narodu polskiego". 

W czasie koronacji królowej Wiktorii, 
w sali przylegającej do kaplicy West-
minsteru przygotowano bufet. Wyróż­
nieni zaproszeniem goście, same uty­
tułowane osoby, niczem wycieczkowi­
cze z Bielan — rzucili się z takim ape 
tytem na przekąski, że dla królowej 
nie zostawili nawet pół jajka na twar­
do ani kawałka chleba. Trzeba więc 
było o tym pomyśleć aby zabezpieczyć 
Elżbietę od zachłanności jej podda­
nych. Będzie więc przygotowany ko­
szyk, tylko dla królowej, opieczętowa­
ny urzędowo. I. K. 

«s a M 
WALKA Z KOŚCIOŁEM. 

Przeprowadzona ną Zachodzie akcja 
protestacyjna przeciw prześladowa­
niom Kościoła w Polsce wywołała o-
strą reakcję ze strony prasy reżymo­
wej. Wznawia ona z tej okazji dzikie 
ataki na Watykan i Episkopat polski, 
dowodząc, że hierarchia kościelna sta­
le ""nadużywała uczuć religijnych lu­
dzi wierzących jako dogodnego oręża 
w walce politycznej i jako monety wy­
miennej w targach o zyski i przywile­
je" ("Życie Warszawy" z 5 maja). 

Szczególnie rozgniewał komunistów 
list pasterski ks. arcybiskupa Gawliny, 
którego poparły "kliki w Londynie, ra 
dy narodowe, rządy i prezydenci". 

Księża, którzy orędzie arcybiskupa 
Gawliny odczytali w kościołach na Za­
chodzie, a więc uczestniczyli w akcji 
"szkalowania Polski Ludowej" — są 
oczywiście odsądzani od czci i wiary. 
Ale prasa reżymowa posuwa się dalej, 
twierdząc, że księża polscy na Zacho­
dzie nie mogli tej "antypolskiej" ak­
cji prowadzić bez -wiedzy i zgody ks. 
Prymasa Wyszyńskiego, gadzinówki ko 
munistyczne oskarżają Prymasa i E-
piskopat polski o wysługiwanie się... 
Amerykanom ! 

"Watykan i posłuszni mu biskupi 
stawiają przede wszystkim na imperia 
lizm amerykański i skupione wokół 
niego ośrodki wojny i grabieży, ale czy 
nią to... kupcząc religią i autorytetem 
Kościoła". 

Przy okazji, prasa reżymowa dowo­
dzi, że św. Stanisław Szczepanowski 
był zdrajcą na usługach Niemców, słu­
sznie ukaranym przez króla Bolesława 
za działalność antynarodową. 

"ODDOLNA KRYTYKA" 
Duchowieństwo nie jest jedyną war 

stwą, prowadzącą działalność "antyna 
rodową". Prowadzi ją właściwie... ca­
ła klasa robotnicza. Władze reżymowe 
wykazują ostatnio wielkie zdenerwowa 
nie z powodu tego, że "wrogie i zde­
moralizowane elementy" jak mogą, u-
trudniają życia "obywatelom", ktćrzy 
mają sobie poruczone prowadzenie t. 
zw. "oddolnej krytyki", co oznacza po 
prostu — pisanie donosów. Ci urzędo­
wi donosiciele, sporządzający raporty 
o dyrekcji przedsiębiorstwa, o inżynie­
rach, o majstrach, o towarzyszach pra 
cy — nie tylko nie mają uznania w o-
czach innych robotników, lecz aż nad­
to często — jak przyznaje reżymowa 
prasa — są przez nich "tępieni". Zda­
rza się, że obrywają w ciemnym zaułku 
— od najbliższych kolegów. 

Reżym uważa to za objaw "demo­
ralizacji". Słusznie: system donosiciel-
stwa nieuniknienie demoralizuje dono 
sicieli, którzy wypisują przeróżne kłam 
stwa i oszczerstwa, by przypodobać się 
władzom i udowodnić, że są duszą i 
ciałem oddani sprawie "budowy komu 
nizmu". 

"ROSNĄCE ZAINTERESOWANIE" 
Warunkiem nieodzownym tej "bu­

dowy" — jest zrusyfikowanie społe­
czeństwa polskiego. Komuniści pracu­
ją nad tym zawzięcie. Specjalnie u-
tworzony "Instytut Polsko-Radziecki" 
kształci wciąż nowe kadry nauczycie­
li języka rosyjskiego. Pisze o tym "Wo 
la Ludu" w słowach następujących : 
"Rosnące wśród społeczeństwa polskie 
go, a zwłaszcza wśród przodujących ro 
botników i inteligencji twórczej zain­
teresowanie życiem narodów Związku 
Radzieckiego, kraju przodującej na 
świecie techniki, nauki, kultury i sztu­
ki — wymaga stałego kształcenia i do 
skonalenia kadr wykładowców i pra­
cowników naukowych z dziedziny ru-
cystyki. 

CO MÓWIĄ 
NAOCZNI ŚWIADKOWIE ? 

O tym "rosnącym zainteresowaniu" 
dużo ciekawych rzeczy powiedzieli 
dwaj dziennikarze biytyjscy, Farr z 
londyńskiego "Daily Mail" i Steven­
son z "Toronto Star" którzy odbyii 
ostatnio podróż do Polski, uzyskawszy 
wizy w;azdowe w ramach płynnej "o-
fensywy pokojowej " Kremla. 

Farr w swoim reportażu nazywa 
Warszawę "najbardziej ponurą stolicą 
na świecie". Nastrój mieszkańców — 
to strach połączony z przygnębieniem. 

Wspaniałe gmachy reprezentacyjne 
na Placu Konstytucji w niespełna rok 
po wybudowaniu zaczynają się ryso­
wać. Podłogi zaczęły pękać, a rucho­
me schody stale się zacinają. 

Prasa krajowa nie wspomniała ani 
słowem o ucieczce porucznika Jareckie 
go. Ale wiedzą o niej wszyscy... i cie­
szą się. 

Kor.ata utrzymania są zawrotne. Ro­
botnicy nie są w stanie utrzymać ro­
dziny, wobec czego żony ich muszą pra 
cować, nawet gdy mają małe dzieci. 
Te wysyłane są do ochronek. 

— Jakże to tragiczne, że miasto jest 
takie smutne, powiedział Farr do odź­
wiernego. 

Ten odpowiedział: 
— W Warszawie mówimy, że im go­

rzej, tym lepiej, ponieważ jeżeli będzie 
gorzej, to może przyjdzie wyzwolenie. 
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Manifestacja pod La Targette 
Dokończenie ze str. 1-sżej 

sujemy się tymi, którzy dobrowolnie 
odcięli się od czynnej postawy w naro 
dowym życiu naszym — a ci, którzy 
walkę chcą prowadzić stanowią istotę 
emigracji. Przedstawiciele ich znajdu­
ją się na tej pielgrzymce. Bez tej tre­
ści istnienie wychodźstwa pozbawione 
by było jakiegokolwiek sensu. I nie 
ma sensu życie zbiorowe tych, którzy 
tej treści się wyrzekają. CZP i Mode­
racja na tych treściach opierają ca­
łość swych prac i one właśnie, a nie 
kto inny, mają prawo przemawiać w 
imieniu wychodźstwa. 

Następnie red. Moszczyński omówił 
po francusku znaczenie uroczystości, 
której zadaniem głównym jest woła­
nie o sprawiedliwość dla Polski, tej 
najwierniejszej aliantki, oddanej we 
władanie morderców katyńskich. 

Po przemówieniach z Neuville wy­
ruszył olbrzymi, dwukilometrowej dłu­
gości pochód do pomnika polskiego pod 
La Targette. Wokół pomnika ustawi­
ły się sztandary, masy ludzkie zaległy 
okoliczne pola. Prezes Federacji POO 
p. Fr. Kędzia w asyście sekretarzy dr 
Paczyńskiego i red. Moszczyńskiego 
składa wieniec biało-czerwonych kwia 
tów. Orkiestra odegrywa hymny naro­
dowe. Na stopniach pomnika składa­
ją jeszcze wieńce: sekretarz gen. Zw. 
Kupców i Rzemieślników p. Pietrusiak 
oraz pp. Kozel i Trinka w imieniu za­
rządów czechosłowackich Związków 
Kombatanckich. Ze stopni pomnika 
doniosłym głosem uroczystość zagaił 
prezes CZP i Federacji Fr. Kędzia, wi­
tając wszystkie delegacje i dziękując 
przedstawicielom CZP, Kongresu, Skar 
bu Narodowego, Zw. Sokolstwa, Har­
cerstwa, Kupiectwa, Śpiewaków, T-stw 
Teatralnych, Bractw Kurkowych, Zw. 
Deportowanych i Internowanych, Nie­
zależnego Zw. Nauczycielstwa, TUR, 
Zw. Bajończyków, Rez. i b. Wojsk., S. 
P.K., 2 DSP, Rodzin OO, Oficerów Re 
zerwy, Inwalidów oraz przedstawicie­
lom władz i prasy. 

— Przyszliśmy tu — mówi prezes Kę 
dzia — nie tylko po to, by złożyć hołd 
poległym braciom naszym, ale jeszcze 
i po to, by przed tym pomnikiem pol­
skiej chwały i jedności zadokumento­
wać, że wszyscy twardo stoimy w wal­
ce, która się obecnie toczy o wyzwolę 
nie Ojczyzny z nieszczęścia. 

— Emigracja nasza zdolna jest wy­
wrzeć poważny wpływ na wyniki tej 
walki, trzeba jednak, byśmy zawsze 
jak w tej chwili, trwali razem we wszy 
stkich poczynaniach. Przyszedł już 
czas, byśmy wreszcie odrzucili wszyst 
ko, co nas dzieli,a przyjęli tylko to co 
nas łączyć może. 

Po krótkim przywitaniu po francus­
ku przedstawicieli władz francuskich i 
francuskich zw. kombatanckich przez 
kol. Kędzię, zabrał głos prezes Petit, 
po czym długie przemówienie wygłosił 
sekretarz Okr. Północ Federacji, inż. 
E. Tuszewski. 

Całe przemówienie poświęcone było 
sprawom walki i jedności. Rad i wska 
zówek na tej drodze winniśmy 
szukać u tych, którzy, umiłowawszy 
śmierć ponad niewolę, nałożyli na nas 
obowiązek nieugiętej walki o wolną 
Polskę. 

Pogwałcenie postanowień Traktatu 
Wersalskiego w wyniku przyniosło tra 
gedię getto warszawskiego, Oświęci-
my, Buchenwaldy, zniszczenie Warsza­
wy i Katyń. Niepomni na te nauki tak 
bliskiej przeszłości, politycy znów ła­
mią postanowienia Karty Atlantyckiej 
i doprowadzają z zimnym cynizmem 
do nowego rozbioru Polski, świat za­
chodni czynną postawę polskiego świa­
ta kombatanckiego i zrzeszeń CZP 
traktował jako mrzonki romantyczne— 
i dziś dopiero stwierdza, iż z totaliz­
mem komunistycznym nie można pak 
tować. 

Jesteśmy jednym z ogniw społeczeń­
stwa polskiego, które do tej pory nie 
zdołało zająć jednolitego stanowiska 
w celu wywarcia tak silnego nacisku 
na przywódców niepodległościowych 
stronnictw politycznych, aby poszuki­
wany i z utęsknieniem przez wszyst­
kich Polaków oczekiwany moment u-
tworzenia rządu jedności narodowej 
stał się faktem dokonanym. Politycy 
*,asi w obliczu całego narodu walczą­
cego w Kraju zbawiennego dla Polski 
porozumienia osiągnąć nie zdołali. Na 
tym odcinku zachodzą wszakże poważ­
ne zmiany. Prezydent Eisenhower u-
dzielił Moskwie twardej odpowiedzi, w 
której głównym punktem jest doma­
ganie się uwolnienia rarodów za że­
lazną kurtyną. To stanowisko Amery­
ki powinno w dużym stopniu przyczy­
nić się do szybkiego i pomyślnego za­
kończenia politycznej akcji zjednocze­
niowej gen. Sosnkow.-kiego. Powiąza­
nie tych dwóch faktów będzie źródłem 
sił dla Narodu naszego na drodze nie­
zawinionej codziennej Golgoty. 

W dalszym ciągu inż. Tuszewski oma 
wia stanowisko żołnierza, który nigdy 
nie narzekał, nigdy nie żądał, który je 
dynie uczciwie rozumiał obowiązek 
względem Ojczyzny, wiedząc, iż nikt 
Jej wolności nie da. Ojczyzna — to 
nie tylko słowo, przywilej czy wygoda 
życia, to nie tylko poczucie wspólnego 
dobra, wolności i równości — ale lak 
że i nade wszystko to wspólne obowią 
zki. 

Przemówienie swe kończy p. Tuszew 
ski słowami wdzięczności pod adresem 
rządu i narodu francuskiego i aktem 
wiary, iż Bóg zezwoli że śladami po­
przedników pójdziemy z Francji do wol 
nej Polski i jej bohaterskiej stolicy, w 
której — jak pisał w listopadzie 1918 
r. poeta: 

Na krakowskim Barbakanie surmy 
grają, 

Na warszawskim świętym Janie sur­
my grają, 

Polsko, słysz! Na Twym kurhanie 
Orły wstają! 
Spod pomnika polskiego pochód u-

dał się do pomnika czeskiego, gdzie 
prezes Kędzia i obaj delegaci czescy 
złożyli wiązanki kwiatów. Po odegra­
niu czeskiego hymnu narodowego, pp. 
Kozel i Trinka złożyli kombatantom 
polskim serdeczne podziękowanie za 
zorganizowanie tej bratniej uroczysto­
ści. 

Pielgrzymka zakończyła się na wzgó 
rzu Lorette w Bazylice zwycięstwa, 
gdzie ks. red. FI. Kaszubowski odpra­
wił uroczystą sumę. W czasie mszy ks. 
Kaszubowski wygłosił głębokie, pełne 
filozoficznej treści kazanie, w którym 
z naciskiem podkreślił potworność sta­
nowiska aliantów w stosunku do Pol­
ski, do tej Polski, która zawsze biła się 
o wolność, bo taki jest obyczaj Pola­
ków. Przypomniawszy powiedzenie 
świetlanej pamięci ks. Prymasa Hlon­
da, wołającego: Serc nie ścieśniać! — 
kaznodzieja wzywa Rodaków do wy­
wierania nacisku na góry społeczne, by 
właśnie serc nie ścieśniały i by dopro­
wadziły do zjednoczenia. Kraj żyje tę­
sknotą i modlitwą do wolności tak i 
my powinniśmy zrozumieć, że nam je­

szcze bardziej ta jedność jest potrzeb­
na. 

Potężnym hymnem "Boże coś Pplskę" 
nabożeństwo się zakończyło. Dodajmy, 
iż w czasie Mszy św. pienia wykonał 
chór Halka z Roubaix; akompaniowa­
ła, jak zawsze, córka p. St. Andrzej­
czaka. 

Wspomnijmy, że w czasie uroczystości 
przeprowadzono zbiórkę, w czym spe­
cjalną aktywność wykazała p. Cicho-
wlasowa przy pomocy pani Felisiako-
wej i pani Sowińskiej. 

V 
Kończąc to sprawozdanie z piękne­

go dnia jedności kombatanckiej i pol­
skiej jedności narodowej we Francji, 
nie możemy się powstrzymać od pod­
kreślenia pikantnego momentu. Wia­
domo, iż największym przeciwnikiem 
zjednoczenia wychodźczego i całego o-
bozu niepodległościowego jest p. wy­
dawca kotidiena lensowskiego. A jed­
nak i on uległ wpływom "sanacji" i 
dał się zaagitować. Bo oto miedzami 
a palami delegat jego przytaszczył do 
pomnika wieniec i bezimiennie go zło 
żył. Jak widać, i p. Kwiatkowski włą 
cza się w sanacyjną jedność narodo­
wą. B. NALÇCZ. 

TRUCICIELE DUSZ DZIECIĘCYCH 
Agenci reżymowi zachwalają pod nie 

bo wszystko to, co się dzieje w o-
kupowanej przez Sowiety Polsce. Ale 
chyba o niczym tak głośno nie krzy­
czą, jak o tym, że dopiero teraz, do­
piero pod kremlowskimi rządami na­
stał w Polsce prawdziwy raj dla dzie­
ci. I niektórzy łatwowierni ludzie da­
ją się nabrać na te bzdury i brednie. 
Mówiliśmy już kiedyś w tej rubryce 
"Syreny" o tym, że nie wszystkie 
szkoły są dostępne dla dzieci i mło­
dzieży i że sporo jest takich nie tylko 
w Polsce i na Węgrzech, ale nawet w 
samych Sowietach, którzy nie mogą 
pobierać nauki. 

Dzisiaj zbierzemy mały kwiatek o 
stosunku do dziecka i jego potrzeb w 
Polsce. Nie jest to sprawa bardzo ak­
tualna, gdyż dotyczyła przygotowania 
do zimy. 

Głos ma "Głos Pracy" z dnia 3-go 
listopada 1952 roku, a więc z dość pó­
źnej jesieni: 

"W roku ubiegłym ogrzewanie dzia­
łało w ten sposób, że ludzie marzli w 
mieszkaniach, a dzieci chorowały. W 
tym roku także nikt nie troszczy się 
o potrzeby mieszkańców w Borku Fa-

Człowiek w oczach komunistów 
We wszelkich polemikach, dotyczą­

cych zagadnienia komunizmu, mowa 
jest, na każdym kroku, o "materialiź-
mie" i idealizmie", choć są to teorie 
filozoficzne, dotyczące ogólnego poglą 
du na świat, a nie zapatrywań politycz 
nych czy też kwestii ustroju społeczne­
go. 

Poruszenie ogólnych podstaw ideo­
logicznych jest w danym wypadku nie 
uniknione dlatego, że komunizm ma 
znacznie większe pretensje i ambicje, 
niż inne teorie polityczne, które ogra­
niczają się do proponowania takiego 
czy innego układu współżycia ludzkie­
go. Komunizm uważa za konieczne — 
narzucić człowiekowi nie tylko formy 
polityczne, ale wyplenić wszystkie da­
wne pojęcia o wszechświecie, o jego 
powstaniu, jego budowie, rządzących 
nim prawach, o roli człowieka, jego za 
sadach postępowania, jego celach ży­
ciowych — i zastąpić je swoimi, uwa­
żanymi za jedyne prawdziwe i bezwa­
runkowo obowiązujące dla wszystkich. 

W tych warunkach, nie będzie mo­
że bezużytecznym w prostej i zwięzłej 
formie sprecyzować, jaki jest ten świa 
topogląd, który moskiewski Kreml chce 
uczynić jedynym i powszechnym, któ­
ry ma "nowemu człowiekowi" — ho­
mo sovieticus — zastąpić dawną filo­
zofię i religię, dawną estetykę i wszy­
stko to, co dotąd wiedział i w co do­
tąd wierzył. Jak mu każe patrzeć na 
świat i czym być, czym się czuć w tym 
świecie ? 

Oficjalna teoria, to znaczy "mate­
rializm dialektyczny", opiera się na 
twierdzeniu, że "rzeczywistą" jest je­
dynie materia, zaś to, co "idealiści" 
nazywają duchem, albo w inny sposób 
określają jako "niematerialne", jest 
jedynie "funkcją" materii. Tak więc 
świadomość ludzka nie jest czymś od­
rębnym od materii, a po prostu — 
wiernym i biernym odbiciem zewnętrz 
nego świata, produktem jego oddzia­
ływań. Żadna zaś "dusza" nigdy i nig 
dzie nie istniała. 

Kto by twierdził inaczej, a zwłasz­
cza — mówił o jakiejś "nadprzyrodzo­
nej" sile wyższej, Bogu, lub choćby 
życiu pozagrobowym — winien być 
zwalczany z całą gwałtownością. Dla­
tego, w oświadczeniu, wydanym w 
Warszawie przez "Pierwszy Kongres 
Nauki Polskiej", czytamy m. in. : 

"Sprawa filozofii katolickiej, dok­
tryny zdecydowanie reakcyjnej i zde­
cydowanie idealistycznej, jest o tyle 
prosta, że jej antynaukowy i społecz­
nie reakcyjny charakter nie pozosta­

wia najmniejszej wątpliwości. Z pos­
tulatu unaukowienia filozofii wypływa 
niemniej zdecydowany postulat całko­
witego odcięcia się od filozofii kościel­
nej". 

Nie mogli inaczej się odnieść do za­
sad religijnych ludzie, którzy wyznają 
leninizm-stalinizm. Bo przecie Lenin 
oświadczył kategorycznie : 

— Dla nas moralność podporządko­
wana jest interesom klasowym prole­
tariatu ! 

Dodać należy, że filozofia komunis­
tyczna zaprzecza istnieniu jakiejkol­
wiek prawdy bezwzględnej. Za "praw 
dę" uważane jest to, co w danej chwi­
li wygodne jest dla partii. 

Stąd — jeden już tylko krok prowa 
dzi nas do zagadnień społecznych. Tu 
miejsce materializmu dialektycznego 
zajmuje wypływający zeń materializm 
"historyczny" — komunistyczna teo­
ria o procesach życia społecznego. — 
Twierdzi ona z całą stanowczością, że 
osią i celem wszelkich działań ludz­
kich jest interes gospodarczy, czyli 
prościej — sprawy brzucha. 

Zgodnie z tym poglądem — widzi­
my, że za kurtyną wszystko, absolut­
nie wszystko podporządkowane jest po 
trzebom produkcji. Wychowanie mło­
dzieży, według formułki Lenina, ma 
"pomagać w rozwiązywaniu zadań, 
które wynikają z nauki komunizmu,— 
więc pomagać w budowaniu społeczeń 
stwa komunistycznego". W Polsce u-
czonym, bez względu na specjalność, 
postawiono, jako zadanie, "współpra­
cę w realizacji planu ekonomicznego". 

Człowiek, jego życie wewnętrzne, je­
go zainteresowania indywidualne, jego 
dążenia i pragnienia — przestaje wcho 
dzić w rachubę. Czyż nie jest on jedy­
nie "odbiciem świata zewnętrznego" ? 
Czyż jego rola nie sprowadza się do 
funkcji kółka w olbrzymiej "społecz­
nej" machinie produkcyjnej ? 

Gdy mechanicy, kierujący tą machi­
ną, uważają, że kółko źle spełnia swą 
funkcję albo że zawadza — eliminują 
je z największą zimną krwią. Na to 
są łagry, na to są podziemia tej czy 
innej Bezpieki. Człowiek wart jest 
przecie dokładnie tyle ile warta jest, 
w oczach naczelnych "mechaników" 
— jego praca. 

Dokładną ilustracją tego ponurego 
świata wiecznej ciemności, do którego 
komuniści chcą siłą wtrącić ludzkość, 
jest fragment premiowanej sowieckiej 
powieści, opisujący moment przybycia 
bohatera do domu, po powrocie z woj­
ny. Wybiega mu na spotkanie żona i 
mówi, wskazując ręką : 

— Patrz, jaki piękny będziemy mie­
li zbiór żyta ! 

Na co mąż (który od pięciu lat nie 
widział żony) : 

— Tak. Będziemy mogli zdać Pań­
stwu ponad kontyngent ! 

Na tym skończyły się powitalne czu­
łości tych... robotów!-

Czy istotnie, komuniści są w stanie 
przekształcić żywych ludzi w instru­
menty produkcji przemysłowej czy roi 
niczej ? 

W 1941 roku, kiedy Hitler posuwał 
się w głąb Rosji, Stalin skierował apel 
do narodu. Czy nawoływał do obrony 
komunistycznego "dobrobytu", czy 
wskazywał na korzyści gospodarcze, 
które przyniesie... śmierć na polu bit­
wy ? Nie, apelował do uczuć patrio­
tycznych, do świadomości narodowej. 
Do — idealizmu ! 

Mogą różne Politbiura głosić co 
chcą, mogą różne "kongresy nauki" 
uchwalać jakie chcą rezolucje — ani 
"dialektyczny", ani "historyczny" ma 
terializm nie zatriumfują. Człowieka 
nie da się wtłoczyć w ich beznadziej­
nie ubogie ramy ! Będzie on zawsze wo 
lał świat, w którym wolno jest czuć i 
wolno jest myśleć ! W. JUNOSZA. 

lęckim. Koksu dotychczas nie przywie­
ziono. Zatrudnieni palacze nie posia­
dają żadnych kwalifikacji, a instala­
cja centralnego ogrzewania jest jesz­
cze nieprzygotowana do pracy. Nic 
przez cały rok nie zrobiono, aby poprą 
wić warunki mieszkaniowe robotni­
ków". 

"Szczególnie rażącym przykładem 
biurokratyzmu jest postępowanie Ra­
dy Narodowej w Radowicach (woj. 
bydgoskie). W tamtejszym przedszko­
lu marzną i chorują z przeziębienia 
dzieci dlatego, że Rada Narodowa nie 
przydziela potrzebnego opału". 

Mamy więc 2 przykłady. Mieszkań 
robotniczych i przedszkola. 

To też właśnie w tym miejscu nie 
od rzeczy będzie przypomnieć rodzi­
com dzieci polskich we Francji, że w 
roku ubiegłym ich pociechy, które spę 
dziły wakacje w Polsce, obdarowane 
były na pożegnanie cukierkami. Jedno 
z dzieci, po powrocie do Francji, zna­
lazło w paczuszce cukierków kartkę i 
dowiedziało się z niej, że dzieci pol­
skie cukierków nie mają i że nikt im 
ich nie rozdaje. 

Może więc zrozumie całe Wychodź­
stwo, że organizacja wakacji dla dzie­
ci z Francji jest w Polsce skomunizo-
wanej jedynie trykiem propagando­
wym. A cel jego chyba dla każdego 
jest jasny. Chodzi nie o co innego, jak 
o pozyskanie młodego narybku, który 
by we Francji opowiadał o cudach do 
mów dziecinnych, a równocześnie któ 
ryby nie opowiadał o istotnych trudno 
ściach życia, ponieważ życia tego dzie 
ci nie zobaczą nigdzie. 

Rodzice, — wakacje zbliżają się szyb 
kim krokiem. Dzieci powinny mieć 
zdrowy odpoczynek na świeżym po­
wietrzu. Ale nie powinny oddychać po 
wietrzem, które zatrute jest miazma-
tami komunizmu. To też wszelkimi si­
łami należy poprzeć akcję obozową i 
wakacyjną polskich organizacji nie­
podległościowych we Francji i za ża­
dną cenę nie wysłać w tym roku ani 
jednego dziecka polskiego do Polski 
lub na kolonie reżymowe. 

J.L. 

Trochę statystyki 
Od początku wojny koreańskiej, woj 

ska Narodów Zjednoczonych strąciły 
1.934 samoloty komunistyczne, w tej li­
czbie 633 sowieckie MIG'i. Straty a-
lianckie wyniosły za ten czas 927 a-
paratów. 

W obronie «pokoju» 
Właściciel zakładu radiotechnicznego 

w Warszawie, Wacław Głuchowski, 
skazany został na 2 lata więzienia za 
słuchanie zagranicznego radia. 

Ponieważ ustawa formalnie nie za­
brania słuchania obcych radiostacji, 
prokuratura podciągnęła sprawę pod 
paragraf o "obronie pokoju" — utrzy 
mując, że Głuchowski słuchał audycji 
"podżegających do wojny" i podawał 
dalej "kłamstwa Głosu Ameryki i 
BBC". 

Warszawska konferencja w sprawie Niemiec 
Dokończenie ze str. 1-ej 

Na tym tle warto przyjrzeć się, jak 
wyglądała konferencja z 29 kwietnia. 
Obok delegatów krajowych, w liczbie 
ponad 300 osób, zjechali również i go­
ście zagraniczni. Dość duża ekipa z 
Czechosłowacji i nie mniej liczna eki­
pa z Francji. Ciężar gatunkowy obu 
tych delegacji, sądząc z nazwisk, nie 
był zbyt wielki. Wśród nazwisk fran­
cuskich, charakterystyczne jest nazwi 

Czołg i artyleria 
najskuteczniejsza broń na Korei 
Tak twierdzi major Michelet w swo­

im artykule, który ukazał się w 
"Revue militaire d'information". Au­
tor przebywał na Korei i obserwował 
toczące się tam walki od 25 czerwca 
1950, czyli od początku wojny aż do o-
statniéj wielkiej ofensywy chińsko-
koreańskiej, która odbyła się na wio­
snę 1951 r. Ofensywa ta nie udała się, 
Amerykanie nazywają ją "rzezią ma­
jową", ponieważ wojska komunistycz­
ne poniosły wielkie straty w zabitych 
— 65.000. 

W początkach wojny Amerykanom 
najbardziej dawały się we znaki czoł­
gi sowieckie, w które Rosja zaopatrzy­
ła wojska północnej Korei. Ich zwy­
cięskiego marszu wprzód nie mogły po 
wstrzymać ani działa przeciwpancer­
ne na gąsienicach, ani działa bezod-
rzutowe, ani "bazookas", którymi po­
sługiwali się Amerykanie. Bronie te, 
mało ruchliwe i nieopancerzone, są 
wrażliwe na ogień przeciwnika i sto­
sunkowo łatwo przez niego unieszkod­
liwiane. 

Używano również min przeciwczoł-
gowych. Dają one niezłe wyniki, jeżeli 
dysponuje się odpowiednią ilością cza­
su, by móc zorganizować z tych min 
zaporę przeciwczołgową ciągłą i ugru­
powaną w głąb, ale w wojnie rucho­
mej przeważnie tego czasu brak. 

Z czołgami walczy również i lotnie--
two, ale samolot może zwalczyć czołg 
tylko przy dobrej widoczności, nie mo­
że więc działać skutecznie w nocy, a-
ni nawet w dzień przy niekorzystnych 
warunkach atmosferycznych. 

Dopiero zjawienie się większej iloś­
ci czołgów amerykańskich nawet sta­
rego typu zdołało najpierw zahamować 
posuwanie się czołgów sowieckich, a po 
dłuższych walkach zniszczyć je zupeł­
nie. 

Major Michelet wyciąga z tego wnio 
sek, że czołgowi może się przeciwsta­
wić skutecznie również tylko czołg, in­
ne bronie przeciwpancerne mogą być 
tylko pomocne w tych walkach. 

Drugą potężną bronią, która decy­
duje o zwycięstwie, jest według autora 
artykułu, artyleria. Mało skuteczne o-
kazały się moździerze, w które tak li­
cznie są zaopatrzone dywizje amery­
kańskie. Dużą ich wadą jest mała do-
nośność i niemożliwość przez ta two­
rzenia silnych koncentracyj ognio­
wych. Natomiast artyleria przy swej 
dużej donośności bierze przeciwnika 
pod ogień już na dużych odległościach 
i może stwarzać potężne koncentracje 
ogniowe na żądany odcinek terenu. 
Często rozbija ona natarcie nieprzyja­
ciela zanim ten zbliży się do stano­
wisk naszej piechoty na taką odleg­
łość, z której mógł by rozpocząć walkę 
za pomocą swej broni maszynowej i 
granatów. Autor twierdzi, że w począt 
kach wojny koreańskiej, wojska ame­
rykańskie nie umiały, czy nie mogły 
dobrze wykorzystać potęgi ' ogniowej 
swej artylerii i to było główną przy­
czyną ich niepowodzeń. 

A więc czołg i artyleria są według 
mjra Micheleta najskuteczniejszymi 
broniami na wojnie koreańskiej. 

K. R. 

sko Jacques Mignon — pracownika ka 
tolickiego dziennika "La Croix". — 
jest to widoczny skutek paryskich wi­
zyt "postępowych katolików" z War­
szawy w rodzaju Horodyńskiego i Łu 
bieńskiego. — Natomiast delegacje z 
Niemiec wypadły bardzo blado. Ze 
Wschodnio-Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej zjawił się jako jedyny 
Otto Buchwitz, prezes Czerwonego 
Krzyża, z Zachodnich Niemiec przy­
była również jakaś osobistość, której 
nazwiska nie ujawniono. Wprawdzie 
przewodniczący Niemieckiej Rady Po­
koju (wschodniej) dr Walter Fried­
rich przysłał na zjazd depeszę, ale w 
tekście depeszy nie ma słowa o "gra­
nicy pokoju" pomiędzy Polską a Niem 
cami — czytamy tam jedynie zapew­
nienie o przeciwstawieniu się wszelki­
mi środkami, aby Niemcy kiedykol­
wiek miały prowadzić wojnę przeciw 
ko Polsce. Rok temu mówiło się i pi­
sało jeszcze nieco inaczej. Dzisiaj for­
mułka wschodnia nie różni się wiele 
od analogicznej formułki zachodniej, 
którą deklamuje również i Adenauer. 

A teraz sam przebieg konferencji, 
żadnych oficjalnych przedstawicieli 
"Rządu" ani Partii. Obrady zagaił 
jrzewodniczący konferencji, profesor 
wrocławskiego uniwersytetu, Stanisław 
Kuczyński, jeden z wice-marszałków 
reżymowego sejmu. On też wygłosił 
zasadniczy referat, w którym znalazł 
się ustęp o "granicy pokoju na Odrze 
i Nysie" — to trzeba przyznać. Pod 
tym względem przemówienie prof. 
Kulczyńskiego było utrzymane w du­
chu dotychczasowych wypowiedzi War 
szawy. Punktem centralnym referatu 
były jednak inne "mots d'ordre" : a-
pel o spotkanie "wielkiej czwórki" i o-
brona pozycji Poczdamu, bez wcho­
dzenia w szczegóły. 

Nowym interesującym akcentem, sil 
nie podkreślonym w mowie Kulczyń­
skiego, były gesty w stronę "patrio­
tycznych sił narodu francuskiego" o 
wspólną walkę "przeciw odradzaniu 
hitlerowskiego imperializmu". Wspól­
nota interesów polsko-francuskich zo­
stała przy tej sposobności kilkakrotnie 
przypomniana. Nie darmo na konfe­
rencji znalazła się jako najliczniejsza 
ekipa francuska w składzie 9 osób — 

z Charles d'Aragon, członkiem fran­
cuskiego Komitetu dla Pokojowego 
Rozwiązania Problemu Niemieckiego, 
ponoć b. deputowanym M.R.P. Domy­
ślamy się o jakich "patriotów" fran­
cuskich tu chodzi, napewno nie o tych, 
którzy przelewają w tej chwili swą 
krew w Indochinach — tym ludziom 
prof. Kulczyński odmówiłby miana 
"patriotów". 

Jak zwykle podczas tego rodzaju im 
prez, uchwalono rezolucję końcową 
zjazdu. I oto w tekście rezolucji próż­
no znów szukamy potwierdzenia gra­
nicy na Odrze i Nysie, czy też polsko­
ści Ziem Odzyskanych; owszem, jest 
mowa, ale tylko "o sprawiedliwym roz 
wiązaniu problemu niemieckiego, zgod 
nie z interesami narodowymi zarówno 
narodu niemieckiego, jak i narodów z 
nim sąsiadujących". Czy takie sformu 
łowanie, na tle rewizjonistycznej kam 
panii niemieckiej, nie jest za mgliste? 
Wydaje się, że plany olimpu kremlów 
skiego w odniesieniu do Niemiec nie 
są znane "wierchuszce" warszawskiej. 
Trudno nie pamiętać ukoronowania w 
styczniu br. orderem "Polonia Resti-
tuta" ministra spraw zagranicznych 
Wschodnich Niemiec Dertingera, na 
kilka dni przed jego aresztowaniem. 
To bardzo wymowny szczegół "koor­
dynacji" polityki zagranicznej na naj­
wyższych szczeblach współpracy Mos­
kwy z "górami satelickimi". Wśród 
tychże "szczytów" polskich można wy­
czuć niepokój. Co będzie, jeśli Moskwa 
zmieni dotychczasową linię polityczną? 
Jedynym bodajże w tej chwili atutem 
w rękach administracji reżymowej wo 
bec polskiego społeczeństwa są Ziemie 
Odzyskane. Co się stanie, jeśli i ten 
atut wyleci z rąk? Dla nas, na emi­
gracji, kwestia ewentualnych trudno­
ści reżymowych z tego jedynie powo­
du nie przedstawia specjalnego pro­
blemu. Nasuwa się inny wniosek, o 
wiele bardziej istotny. Wobec płynnoś­
ci politycznej na wschodzie w odnie­
sieniu do problemu niemieckiego, głos 
wolnej opinii polskiej na zachodzie po­
winien jeszcze bardziej i jeszcze silniej 
rozbrzmiewać, że Ziemie Odzyskane na 
zachodzie stanowią i będą stanowić 
nieodłączną część Państwa Polskiego. 

Tep. 
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Obchody trzeciomajowe 
Moyeuvre-Grande 

Koło Stow. Rez. i b. Wojsk, w 
Moyeuvre Grande zaprasza miejscowe 
organizacje oraz wszystkich Rodaków 
z Moyeuvre Grande, Ste Segolene i o-
kolicy, na uroczystość obchodu Konsty 
tucji 3 Maja, która odbędzie się 25-go 
maja br., w drugi dzień Zielonych 
świątek, w sali Dancing-Matory (Ca­
fe Noiret). 

Program: 1) Uroczyste nabożeństwo 
w kaplicy Włoskiej o g. 16-tej; 2) A-
kademia na tej samej sali; 3) Wystę 
py dzieci szkolnych z deklamacjami, 
wierszami i śpiewem ; 4) Odegranie 
sztuki teatralnej i skecza. Następnie 
bal od godz. 20; przygrywa orkiestra 
polska. O jak najliczniejsze przybycie 
Rodaków prosi Zarząd. 

Montlucon 
Dnia 10 maja, miejscowe organiza­

cje, jak SPK, Wesoły Krakowiak, Ko­
lo Mężczyzn Katolickich i Matki Ró­
żańcowe urządzili wspólnie obchód 
Konstytucji 3 Maja. 

Uroczystą Mszę św. odprawił O. 
Krzysztof, wygłaszając piękne patrio­
tyczne kazanie. O godz. 15,30 rozpo­
częła się akademia, którą zagaił pre­
zes Koła SPK, p. Wawrzyniec Tom­
czak; następnie przemówili prezes M. 
K. p. Słomian, prezes W. K. p. Mizer­
ski, prezeska M. R. pani Hankowska. 
Po odśpiewaniu hymnu państwowego, 
p. Franciszek Wasielewski wygłosił re 
ferat, przedstawiający znaczenie Kon­
stytucji 3 Maja w odniesieniu do cnwi 
li obecnej. W części artystycznej okla­
ski zbierali: chór dzieci pod kierow­
nictwem O. Krzysztofa, Henia Urba­
niaków na, p. Targosz, chór W. K. pod 
dyrekcją p. Piotrowskiego, p. Czer­
niak, p. Juras, p. Woroszyło, Tereska 
Staehelska, Hania Targosz, p. Żelazo*' 
ski, p. Hankcwska. 

Na zakończenie p. Mizerski złożył w 
imieniu komitatu organizacyjnego po­
dziękowanie przybyłym. Doraźna zbiór 
ka na oświatę dała 4.465 fr. 

Thionville 
W programie uroczystości napisane 

było, że będzie skromna; tak, była o-
na skromna, ale miła i podniosła. Co 
zaś najważniejsze: złączyła ona całą 
Polonię z Thionville i wszystkie to­
warzystwa wzięły w niej udział. 

Uroczystość zaczęła się Mszą Św., od 
prawioną przez ks. Furgala. Pięknie 
grała profesorka muzyki, p. Łacińska. 

Wieczorem, w sali Hotel de France, 
udekorowanej barwami polskimi i fran 
cuskimi, odbyła się uroczysta akade­
mia, którą otworzył prezes Koła Re­
zerwistów, witając zebraną Polonię i 
gości. Młodzież i dzieci szkolne odśpie 
wały "Witaj Majowa Jutrzenko", zaś 
nauczyciel ze szkoły niezależnej wyg­
łosił referat pod tytułem "Czym winna 
być uroczystość 3-cio majowa dla Po­
laka". Referent podkreślił słusznie, że 
ta uroczystość winna być dla nas za­
chętą do pojednania, do zgody narodo 
wej, do ukochania dobra Ojczyzny po 
nad nasze osobiste ambicje i egoiz-
my. 

Z kolei wystąpiła grupa dzieci z pio 
senkami, a deklamacje Helci Woro-
nieckiej, Reginki Błażejewskiej, Teres 
ki Kozłowskiej, Helci Jaroszowej i He­
nia Nawrockiego przypomniały star­
szym piękno mowy polskiej. W insce­
nizacji pod tytułem "Leń", przedsta­
wiono tych, co dużo mówią, ale właś­
ciwie nic nie robią. 

świetnie spisała się młodzież harcer 
ska z Hettange Grande, przedstawia­
jąc wesoły fragment z życia w War­
szawie w dniu 3-go maja 1791 roku. 
Wielkie uznanie znalazł taniec Kra­
kowiak i Duet Róży i Tereski Białkow­
skich. 

Pod koniec oddano głos najmłod­
szym: Irence Piniewskiej, Klaudii Ko­

łodziej i Stasi Jaroszowej; maleństwa 
te wzruszyły niejedno polskie serce. 

Uroczystość zakończono zbiorowym 
odśpiewaniem hymnu narodowego, po 
czym nastąpiła zabawa taneczna. 

Dobry nastrój na tej uroczystości 
przypisać należy zrozumieniu koniecz­
ności współpracy Towarzystw; są ta­
kie chwile, kiedy nie godzi się, by so­
bie nie podać ręki. Dzięki temu wła­
śnie, miły spokój cechował całość. 

Uczestnik. 

Tuluza 
Tutejsza Polonia niepodległościowa 

święciła uroczyście dzień 3 Maja. 
W ramach uroczystości O. Władys­

ław, franciszkanin z Bordeaux, odpra­
wił Mszę św. i wygłosił patriotyczne ka -
zanie, podczas którego odczytał list pa 
sterski Opiekuna Wychodźstwa, ks. 
arcybiskupa Gawliny. Popołudniowa a-
kademia przygotowana została przez 
Komitet, wyłoniony z pośród tutej­
szych organizacji niepodległościowych 
z p. Janem Gryżewskim na czele, a 
przy wydatnej pomocy prof. Bendy i 
p. Michała Sobusika oraz pp. Tomasi­
ka, Pyrki i całego zarządu Koła b. 
Kombatantów i Koła Młodzieży. A-
kademię zagaił prezes Kombatantów 
p. Gerlicz, witając przedstawiciela Rzą 

du na wygnaniu, przedstawicieli du­
chowieństwa, organizacji polskich i 
przybyłych rodaków z Tuluzy i sąsied­
nich okolic, départ. Haute Garonne, 
Gers i Aude. Następnie p. L. Benda 
w jasnym i treściwym referacie omó­
wił tło dziejowe Konstytucji majowej 
i wytyczne, które czerpać z niej win­
ny dzisiejsze pokolenia. Mówca zakoń­
czył wzniesieniem okrzyku na cześć 
Rzeczpospolitej i Jej prawowitych 
władz. 

Część koncertowo-teatralna wypad­
ła b. dobrze. Usłyszeliśmy 5 mazurków 
i Polonez Szopena oraz Krakowiak Pa 
derewskiego w artystycznym wykona­
niu pianisty p. L. Regamey. "Czerwo­
ne Maki na Monte Cassino" i szereg 
innych pieśni odśpiewał doskonały ba 
ryton p. Wiśniewski. Był i naprawdę 
debrze zagrany skecz pt. "Migawki" 
(pp. Jagoda Woźniakówna i Jerzy Wo 
dzicki). Były na wysokim poziemie sto 
jące deklamacje p. Czesława Dzierki 
("Oda do młodości")), wiersze zwie­
rzyńskiego i Balińskiego i wstrzącają-
cy wiersz pt. "Czerwona Zaraza" w 
wykonaniu p. Romana Gduszkowskie-
go i miłe wierszyki p. Celinki Bendów-
ny i Anusi Gryżewskiej, jak też uda­
ne popisy chóru młodzieży. Była też 
doskonała konferansjerka p. J. Gryżew 
skiego. 

B. Kombatant. 

Nowe władze Związku Ziem Północno-Wschodn. 

LIST Z AFRYKI 

(PAT) W środę 15 kwietnia br. od­
było się w siedzibie Związku Ziem 
Północno-Wschodnich R. P. w Londy­
nie, w klubie "Orzeł Biały", pierwsze 
posiedzenie nowowybranej w dn. 29-go 
marca br. Rady Naczelnej Związku 
Ziem Północno-Wschodnich. Dokona­
no na tym posiedzeniu wyboru organu 
politycznego Związku, którym jest Pre 
zydium, składające się z 8-miu człon­
ków. 

Z żałobnej karty 

Ś. f P. 

FRANCISZEK PRZYBYLSKI 

prawy Polak, wybitny członek i hono­
rowy prezes Kom. Tow. Miejsc, w Com 
mentry (Allier), po długich i ciężkich 
cierpieniach, zmarł dnia 14 bm., prze­
żywszy 67 lat. 

Zmarły pochodził z ziemi Wielkopol 
skiej. Do Francji, na teren Commen-
try, przybył w roku 1923. Na prze­
strzeni ćwierć wieku z okładem, tak 
długo, póki Mu sił starczyło, brał czyn 
ny i niezmordowany udział we wszyst 
kich przejawach polskiego życia spo-
łeczno-kulturalno-narodowego w na­
szej kolonii. W najtrudniejszym okre­
sie nie dał się sprowodzić na manow­
ce, przyczyniając się walnie do utrzy­
mania starych i wypróbowanych orga­
nizacji Wolnych Polaków. 

Pogrzeb odbył się 16 bm. przy m. li­
cznym udziale Rodaków i Francuzów. 
Kondukt z domu żałoby poprzedzał 
sztandar miejsc. Koła SPK im. gen. 
Wł. Sikorskiego, którego śp. Zmarły 
był ojcem chrzestnym. 

Po mszy św. i nabożeństwie żałob­
nym, odprawionym przez miejsc, księ 
dza francuskiego w kościele parafial­
nym, złożono doczesne szczątki ś. p. 
Zmarłego na cmentarzu w Vieux 
Bourg. 

W świeżej mogile pożegnał prosty­
mi słowami śp. Zmarłego i Jego ciężko 
dotkniętej wdowie i rodzinie złożył w 
imieniu zorganizowanej kolonii pol­
skiej w Commentry W. Zieliński, sekr. 
Koła SPK, wyrazy serdecznego współ­
czucia. 

Cześć Jego pamięci! 

Kom. Tow. Miejscowych 
w Commentry (Allier). 

„LIBELLA" 
Kkładnica Książki Polskiej 

12, rue Saint-Louis-en-1'Ile — PARIS IV 
Telefon : DANton 51-09. 

Poleca ostatnie nomości :  
J. BURNHAM. Bierny opór czy wyzwolenie. Cena fr. 600,... 
I. CHRZANOWSKI. Historia literatury Niepodległej Polski. 

Z wypisami. Cena fr. 1.150,— 
M. DANILEWICZOWA. Blisko i daleko. W oprawie. Cena fr. 750,— 
W. GOMBROWICZ. Trans-atlantyk. ślub. Cena fr. 600,— 
Z. KOSSAK. Błogosławiona wina. W oprawie. Cena fr. 750,— 
G. ORWELL. Rok 1984. Cena fr. 500,— 

Katalogi bezpłatne na każde żądanie. 

JUŻ UKAZAŁO SIÇ SZEŚĆ ZESZYTÓW (litery A—J) 

którą nabywać można w prenumeracie. 
Cena zeszytu wynosi we Francji 325,— fr., w Anglii 7 sh., w Sta­

nach Zjednoczonych Ameryki Półn. i innych krajach 1 dolara. Po 
zamknięciu prenumeraty cena będzie znacznie podwyższona. 

Prenumeratę wpłacać należy za 4, 6 lub 8 zeszytów. 
Całość obejmie 20 zeszytów, które ukazują się co 3—4 tygodnie. 
Encyklopedia jest dziełem stałego użytku dla wszystkich i zastę­

puje całą bibliotekę, kształci, uczy, informuje. 
Prenumeratę wpłacać należy p. a. 
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Ponieważ wchodzący z urzędu w 
skład Prezydium prezes i viceprezes 
Zarządu Głównego byli już wybrani 
przez Walny Zjazd, względnie przez 
Zarząd Główny, przeto Rada Naczelna 
wybrała, zgodnie ze statutem, pozosta­
łych 6 członków Prezydium, a miano­
wicie: prezesa Rady Naczelnej, 2 wi­
ceprezesów i sekretarza, oraz 2 człon­
ków. 

Pełny skład Prezydium Związku 
przedstawia się następująco: . 

Prezes Rady Naczelnej, który jesy 
zarazem przewodniczącym Prezydium 
p. Kazimierz Okulicz. 

Prezes Zarządu Głównego, a zarazem 
Prezes Związku — p. Eugeniusz Cheł-
chowski. 

Dwóch wiceprezesów Rady Naczel­
nej — p. Olgierd Daniłłowicz; gen. Ni 
kodem Sulik. 

Wiceprezes Zarządu Głównego — p. 
Wojciech Rychlewicz. 

Sekretarz Rady Naczelnej — p. Sta 
nisław Wnęk. 

Dwóch członków Prezydium z wybo­
ru Rady Naczelnej — p. Stefan Tysz­
kiewicz; p. Tadeusz Kiersnowski. 

Obejmując przewodnictwo Rady Na­
czelnej, p. Okulicz złożył w jej imie­
niu podziękowanie ustępującemu pre­
zesowi Rady p. Daniłłowiczowi za kil­
kuletnią owocną pracę i wzorowe prze 
wodnictwo, wyrażając przy tym życze­
nie, aby i nadal zechciał wziąć czyn­
ny udział w pracach władz Związku. 

Etiopia, Manor, 
Limba, 12. IV. 1953. 

Wielce Szanowny 
Panie Redaktorze, 

Przypadkowo dostał mi się do ręki 
poczytny Jego tygodnik "Syrena" z 
1952 r. Mieszkając samotnie tutaj, od­
czuwam brak słowa polskiego. Z nikąd 
nie mogę otrzymać żadnej gazety pol­
skiej ,nie mówiąc o książce. Formalnie 
zaczynam zapominać mówić po polsku. 
Tą drogą uprzejmie proszę o łaskawe 
przesyłanie mi pod niżej wskazany a-
dres, począwszy od 1. I. br. Jego po­
czytnego pisma, które chcę zaprenume 
rować, prosząc również o dalszą regu­
larną wysyłkę. Uprzejmie proszę o po­
danie dokładnego adresu, w jaki spo­
sób i dokąd mam przekazywać na­
leżność. Ponadto uprzejmie proszę 
WPana Redaktora o pewną pomoc, któ 
ra nie leży w kompetencji Pana, lecz 
będąc w Afryce, nie widzę innej mo­
żliwości, jak zwrócić się do polskiej re 
dakeji. Sprawa następująca: dzierża­
wię były włoski, a obecnie państwowy 
majątek (160 hekt.). Posiadam budyn­
ki, piękny dom mieszkalny o 5 poko­
jach z łazienką i dużą werandą, po­
siadam auto, traktor, radio. Hoduję 
świnie, indyki, posiadam młyn, olejar­
nię. Pracuję bardzo dużo. Mam lat 44, 
kawaler, były porucznik W.P., były a-
gronom powiatowy. Mieszkam samot­
nie. Majątek znajduje się w dolinie, 
pomiędzy górami, a w dali błyszczy ta 
fla jeziora Zuai. Dom cały tonie 
pomiędzy kwiatami i drzewami euka-

! liptusowymi i mimozą. Piękny ogród, 
park, aleje. Wygodne, ciche i spokoj-

: ne życie tutaj — w krainie wiecznego 
lata. Potrzebuję dobrej gospodyni — 
żony, która by zarządzała domem i re 
prezentowała go. Służba wykona wszy­
stko, wypierze, wyprasuje, dywany wy 
trzepie, pokoje sprzątnie, ugotuje, kar 
tofle obierze itp. i inne wykona czyn­
ności. Kuchnia znajduje się w osob­
nym budynku. Potrzebny jest jedynie 
nadzór, wydawanie rozkazów służbie. 
Odczuwam brak ręki kobiecej w moim 
gospodarstwie. Dlatego zwracam się z 
tą delikatną sprawą o pomoc: chodzi 
o Polkę samotną lub z małą rodziną, 
inteligentną, uczciwą, zdrową i dobre 
go charakteru. Może ze sfer gospo­
darstw ziemiańskich, lat 35—40, nie 
wysoką do 160 cm. Szczupła ! Może je­
ździ konno? Będziemy robić wycieczki 
— to mój ulubiony sport. A przede 
wszystkim lubiącą naturę, zwierzęta i 
pragnącą zaznać wygód i opieki, ze 
spokojem w krainie wiecznego lata. 

Sądzę, że nie odmówi mnie WPan 
tej pomocy, a tym samym nie tylko 
mnie, ale i biednej Polce pomoże zna­
leźć dom, wygodę i dobrobyt! Chętnie 
owej pani podam rękę, sprowadzę na 
swój koszt. Tylko inteligentną panię, 
abym mógł doprawdy z kimś rozma­
wiać i zdania wymieniać. Pokoje są u-
meblowane, wszystko jest; kuchnia 
wszystko posiada, służby pod dostat­
kiem — na zawołanie, lecz brak daje 
się odczuwać kobiecej ręki inteligent­
nej. Niech owa pani napisze do 
mnie pierwsza, załączy fotografię i 
krótkie curriculum vitae. 

Liczę, że WPan Redaktor wyszuka 
jakąś panię uczciwą dla mnie. Może 
zna chociaż jeden obcy język (angiel­
ski, francuski, włoski) nie niemiecki. 

W oczekiwaniu łaskawej przychylnej 
i szybkiej odpowiedzi, zasyłając moc 
serdecznych pozdrowień z dalekiej A-
fryki od samotnego Polaka, kreślę się 
z poważaniem 

J. A. W. 
OD REDAKCJI: Ewentualne zgło­

szenia prosimy kierować do administra 
cji "Syreny" z zaznaczeniem "dla J. 
A. W. w Etiopii". 
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« V E R I T A S  » 

Podziękowanie 
Delegacjom tow. polskich, rodakom, 

którzy przeprowadzili zbiórkę na za­
kup wieńców, ofiarodawcom polskim i 
francuskim oraz wszystkim rodakom i 
Francuzom, którzy wzięli udział w od­
daniu ostatniej przysługi mojemu ś.p. 
nieodżałowanemu mężowi, naszemu 
drogiemu ojcu, dziadkowi i pradziadko 
wi 

Franciszkowi PRZYBÏ LSKIEMU 
składamy tą drogą nasza iak najser­
deczniejsze podziękowanie. 

W smutku pogrążona zona z rodzi­
ną Przybylskich, Golińskich, Wojtko­
wiaków i Duszyńskich. 

Commentry-Vieux îïoi.rg (Allier), w 
maju 1953 r. 

Kancelaria Prawnika Dypl. 

Tłumaczenia urzędowe ważne w 
całej Francji spraw: Metryk,ślu 
bów, naturalizacli, spraw sądo­
wych, pełnomocnictw na kraj, 
procesów sądowych, sprostowań 
nazwisk, paszportów, dipisów, 
spraw rodzinnych, podań do Mi­
nisterstw, Prefektur, Konsula­
tów amerykańskich i innych, itp 

Expert-Traducteur Juré 

Mr. M. JAROSZYK 
59, Bd Poniatowski, 59 — PARIS 12e 

Métro : Porte-Dorée. 

PRZEDSTA WICI ELSTW A 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
Lille (Nord). Tel. 558-50. 

Belgia i Luksemburg: M"" Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkinderere, 
Uccle-Bruxelles, c,c,p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarząd Gł. S.P.K., 
(dla "Syreny"), 18-20 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Winterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 808 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Francji: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 

'§00 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb., kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 13 sh., kwartalnie 6 sh. 
6 d. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 12 fr.szw., 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 
3 fr.szw. 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
fółrocznle 10 DM., kwartalnie 

DM., numer oolPd 50 ofen. 

«Amis de la République 

Française» 
W dniu 14 maja odbyło się dorocz­

ne walne zebranie "Amis de la Repu­
blique Française", któremu przewodni 
czył p. Yvon Delbos. 

Członkowie tego stowarzyszenia, któ 
re łączy cudzoziemców-przyjaciół Fran 
cji oraz Francuzów, troszczących się 
o to, by ich kraj cieszył się sympatia­
mi obcych — wysłuchali sprawozdań 
p. Rosenthala i p. Malleterre Sellier. 

Walne zebranie postanowiło urucho 
mić biuro porad prawnych, które bę­
dzie do dyspozycji obcokrajowców co 
środę od g. 17-19 w siedzibie stowarzy 
szenia, 116-bis, Avenue des Champs-
Elysees, Parys VIII. 

P. Robert Lange przedstawił szereg 
projektów, a więc organizację "dnia", 
poświęconego zagadnieniu stosunków 
pomiędzy Francją a cudzoziemcami, 
wydawnictwa biuletynu pod tytułem 
"Monde Libre ', uruchomienie oddzia­
łów stowarzyszenia. 

Wreszcie, wybrano nowy zarząd, do 
którego weszło wiele wybitnych osobis 
tości zarówno francuskich jak i ob­
cych. Prezesem jest, jak wiadomo, mi­
nister Georges Bidault. 
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Z P. O. W. N. 
W związku z odbytymi walnymi ze­

braniami w okręgach i kołach POWN, 
zarząd główny prosi o nadesłanie przez 
koła i okręgi osobowego składu zarzą­
du z podaniem nazwisk, imion i adre­
sów wszystkich członków zarządu. Po­
wyższe dane należy przesłać do sekre­
tariatu POWN na ręce kol. Ostojaka, 
25, rue de Stade w Lens (P. de C.). 

Zarząd gł. POWN gorąco popiera i-
nicjatywę wycieczki samolotem do Af­
ryki, organizowanej przez Okręg PO­
WN Wschodnia Francja. Wycieczka 
trwa 20 dni w czasie od 4 do 24 sierp­
nia. Koszty przejazdu, utrzymania 
itd. wynoszą 32.000 frs. od osoby. Za­
interesowanych tą imprezą prosimy 
zgłaszać się na adres: Urbański Broni 
sław, 137, rue St. Theodore, Hayange 
(Moselle) lub Kamiński Augustyn, — 
214, Cite, Trieiix (M. et M.). 

Wobec rozpoczęcia "zbiórki na oświa 
tg", organizowanej rdk rocznie przez 
CZP — zarząd główny POWN apelu­
je do okręgów i kół o jak najintensyw 
niejsze poparcie tej akcji w swoich ko 
loniach. 

Zarząd Gł. POWN. 

Zarząd "Veritas'u" przypomina, że 
nabożeństwa majowe odbywają się co­
dziennie w kościele polskim pod we-/ 
zwaniem Wniebowzięcia N.P.M. o g. 
21-ej. 

Zebranie Sekcji Studium Religijne­
go odbędzie się w środę 27 maja o g. 
20,30 w lokalu S.S.P., 4, rue de l'O-
deon. Na zebraniu tym zostanie omó­
wiony temat: "Rola rozumu i woli w 
życiu moralnym". 

Zebranie miesięczne odbędzie się w 
niedzielę 31 maja w Polskim Semina­
rium Duchownym, 5, rue des Irlan­
dais. O g. 9,30 Msza Św., po czym współ 
ne śniadanie. Na zebraniu zostanie wy 
głoszony referat na temat etyki dzień 
nikarskiej. 

J. Makowiecki, sekr. 

Obchód 30-lecia 
W dniu 24 maja Towarzystwo Kul-

turalno-Oświatowe im. Józefa Piłsud­
skiego w Troyes obchodzi trzydziesto­
lecie swego założenia. 

Zarząd zaprasza wszystkie organiza 
cje polskie wraz z pocztami sztandaro­
wymi, jak również Rodaków z Troyes 
i okolicy. 

Program : Z rana uroczysta Msza 
Św., którą odprawi w kościele św. Paii 
taleona ks. Sobieski. O godz. 15,30 w 
sali Bourse du Travail akademia, na 
którą złożą się : odegranie hymnów 
polskiego i francuskiego przez orkie­
strę polską "Jedność" pod batutą K. 
Surowego, otwarcie i referat o histo­
rii Towarzystwa, występy artystycz­
ne, przemówienia gości, odegranie ko­
medii "Chory z urojenia". Po akade­
mii bal do rana. 

U rez i b. wojsk. 
Zarząd Okręgu XI-go Związku Rez. 

i b. Wojsk, podaje do wiadomości za­
rządom Kół, należącym do Okręgu, że 
w dniu 24 maja br. o g. 10 w Milu-
sie, przy ulicy Linne, odbędzie się nad­
zwyczajne zebranie Okręgu, na które 
uprzejmie zaprasza się zarządy Kół w 
komplecie. 

TROYES (Aube). — Zarząd Kola 
Rezerwistów i b.Wojskowych w Troyes 
podaje do wiadomości, że ogólne mie­
sięczne zebranie członków odbęd2ie się 

i w sobotę 23 maja o g. 20,30 w świetli-
i cy Polskiej przy ul. Neuve des Cliar-
! milles 18. Obecność członków obowiąz­
kowa. Zarząd. 

2 D.S.P. 

TULUZA. — Związek b. Kombatan­
tów Polskich zawiadamia uprzejmie ca 
łą Polonię z okręgu, że 23 maja br. o 
godz. 9-ej wiecz. urządza całonocną za 
bawę taneczną w sali Marié, 23, rue 
Potiers (koło placu Dupuy). Orkiestra 
polska. Bufet polski. Kotylion. Niespo­
dzianki. Rozrywki. 

MONTLUCON. — Zarząd Kola S.P. 
K. urządza wielką zabawę taneczną 
dn. 24. 5. br. o godz. 21 w sali L'Espe-
rance, — na którą zaprasza się wszy­
stkich Polaków z Montlucon i okolicy. 

W niedzielę 31 maja br. odbędzie 
się poświęcenie i wręczenie sztandaru 
Kołu Lille Zw. b. Żołn. 2 DSP. 

j Porządek dnia: godz. 9 Msza św. i 
poświęcenie sztandaru w kaplicy pol­
skiej kościoła St. Etienne, rue Hôpi­
tal Militaire, Lille. Godz. 11 — wrę­
czenie sztandaru, wbijanie gwoździ 
pamiątkowych i lampka wina, w Do­
mu Kombatanta, 107, rue Royale, o g. 
18-ej tamże wieczór taneczny. 

Prosimy członków Koła Lille oraz 
sympatyków 2 DSP o przybycie wraz 
z rodzinami na nasze skromne uroczy 
stości, organizacje nadto o delegowa­
nie pocztów sztandarowych na nabo­
żeństwo. 

Zarząd Koła Lille. 

H U M O R  
Testament. 

— I jeszcze, panie rejencie, proszę w 
testamencie umieścić, że zapisuję sto 
tysięcy drugiemu mężowi mojej żony, 
jeśli taki będzie... jako odszkodowa­
nie... za cierpienia, jakie go czekają... 

W szkole handlowej. 
Profesor : 
— Wkład kapitału, który nie przy­

nosi żadnych korzyści, nazywamy nie­
rentownym. Proszę mi dać jaki przy­
kład. 

Student : 
— Nierentownym wkładem będzie, 

jeśli zaproszę do kina — własną sio­
strę. 


